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Obywatelskie stanowisko robotników. 
Zmora strajku ominęła tym razem Łódź. 

Poprawa bytu warstw pracujących jest nadal pałacem zagadnieniem. 
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, Wczorajsze godziny wieczorne zdj;-
" L Łodzi 

zmorc straikti 
Y^kienniczego. która zawisła nad mia-
*tt)n od kilku dni i groziła wstrzymaniem 
Normalnego tętna życia w naszym mieście, 
wustcpliwość przemysłowców wobec u-
*sadniojivch i trzeba przyznać 

bardzo umiarkowanych żądań 
lo tn ików zapowiadała gorsze kcusek-

^'enejc. albowiem wysunięto kontrpropo
zycje bvłv tak minimalne, iż musiał/ wy
płać niezadowolenie nawet wśród naj-

dziej ugodowo nastrojonych przidsta-
icieli warst pracujących. 

Mimo to jednak zdecydowano sie przy-
wkońcu proponowana podwyżkę 

w wysokości 6 procent, 
ażając. że moment obecny nie nadaje 
do przeprowadzenia zwycięskiej wal-

ieniu obywątelskiem robotników zor-
nizowanych w związkach zawodowych 
terenie Łodzi. 
Przedewszystkiem musiano mieć na 

pledzie, że nawet zwycięski strajk nie 
2 ^róc i robotnikom strat, jakie muszą pb-
fcieść, jeżeli przez dłuższy czas powstrzy
MAJĄ sie od pracy. Po za tern strajk w 
cnwili obecnej bvłbv na reke 
, iedynie komunistom. 
Wórzy też cała siła parv agitowali na ze-

Speciaiista chótf ̂ aniach za bezwzględna walka. Tern 
skórnych, weneft liocniej należy podkreślić 
C , n ypLwvcTl u m l a r związków. 
Naświetlanie iai4"órc nie zawahały sie wystąpić przeciw 

kwarcową.' 

podstaw zasadniczego uregulowania i pod
wyższenia plac w przemyśle włókienni-

m. które obiektywnie rzecz biorąc, uz
nane być muszą- za stojące poniżej pozio
mu minimalnego, przyjętego w innych ka
tegoriach pracy. Rozumna regulacja płac 
w przemyśle włókienniczym stworzy 
trwałe podstawy współdziałania świata 

pracy z kapitałem, co i przemysłowcom i 
państwu przyniesie niezaprzeczone ko-
tzyści. . 

Najbliższe miesiące powinny przy
nieść zasadnicze rozwiązanie tego palące
go zagadnienia- (t) 

n śmiechu! 

lin" 
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Redukcje w warszawskiej Kasie Chorych. 
Zwolnienie 40 urzędników. 

P. ANTONI PAWLIKOWSKI, 
członek zarządu i zasłużony kierownik 
działów pracy przy „Patronacie nad 
Młodzieżą Rzemieślniczą na Wojewódz

two Łódzkie". 

W Meksyku został zawar
ty pokój religijny. 

New .lork. 7. 6, — Wiadomość, którą 
podaliśmy przed kilku tygodniami w „E-
chu" o zawarciu pokoju religijnego wr Me
ksyku sprawdza sie. 

Dziennik „Wor ld" podaje, iż pokój po
między Kościołem a państwem w Meksy
ku 

stał sie rzeczywistością. 
W Meksyku spodziewają sie.. że Waty

kan w najbliższych dniach zatwierdzi o-
siągniete już porozumienie. 

Z Warszawy donoszą: -
Komisarz Kasy Chorych przystąpił już 

do realizacji 
planów oszczędnościowych 

i reformy administracji. 
Z dniem 1 czerwca zlikwidowano dział 

•kontroli przedsiębiorstw i zwolniono kie
rowników tego działu, pp. naczelnika Twa 
rowskiego. Roszkowskiego i Parchanio-
wicza. Ten ostatni był zięciem właści
ciela majątku w Źyczynie. od którego 
zarząd Kasy Chorych 

zakupił bezużyteczny lasek 
pod budowę sanatorium. 

Ponadto zwolniono naczelnika wydzia
łu personalnego, p. Kłosowskiego, pp. Ka
czyńską. Oąsiorowskiego i innych- Ra
zem- skasowano czterdzieści stanowisk. 
Od 1 łipca nastąpi dalsza ser ja zwolnień 

około 200 osób. 
Stanowisko dyrektora objął osobiście 

komisarz Kasy, dr. Giebartowskl , 
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Straszny czyn szaleńca. 
Trzy trupy w studni. 

Dla pań od 3 
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llemagogji komunistów i zgodzić sie na nie 
rjbonularny wprawdzie, ale jedynie w chwi-
J| " obecnej 

celowy kompromis. 
Powściągliwe stanowisko, zajęte przez 

^wiązki nakłada na przemysłowców mo-
ralnv obowiązek rychłego opracowania 

INKA 
44-92. — 
eod 11—4 
jd 8—9 w. 
:. 1 święta 
2 popot. 

med. 

lazeri 

Południowa I 
Specjalista 

Chorób a k 6 
n y c h , weO ! 

r y c z n y c h i fl* 
c z o p ł c i o w y c 

Leczenie światt' 
(Lampa kwarco^ 
Przyjmuje 9 do 
od 5 —8 wiezc* 

Brześć. 7. 6. — Mieszkaniec wsi Su
chowola. Ignacy Pluskwa przechodząc o-
negdaj wraz z swoją 7-letnia siostrzyczką 
i 7-letnim braciszkiem obok wiejskiej stu
dni w nagłym ataku szału wrzucił do stu
dni siostrę i brata, poczem sam wskoczył 
w zimna otchłań. 

O wypadku tym dowiedziała sie wieś 
dopiero na drugi dzień od dzieci, które 

były świadkami tego strasznego czynu. 
Ze studni wydobyto 

trzy trupy. 
Dochodzenie policyjne ustaliło, że Plu

skwa ulegał okresowym napadom ostre
go szału. 

Podwyżka płac 
urzędników P. K. O. 
Z Warszawy donoszą: 
W „Dzienniku Ustaw" ukazało sie roz* 

porządzenie o podwyżce płac urzędników 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Podwyż
ka wynosi od 23 proc (dla kawalerów) do 
33 proc. (dla urzędników obarczonych ro
dzina) i obowiązuje wstecz od 1 kwietnia. 
W piątek dodatek ten będzie wypłacony 
odrazu za trzy miesiące, t. j . za kwiecień, 
maj i czerwiec 

Zasłużony los dezertera. 
Katowice. 7. 6- — Szeregowiec Made

ja, który przed 2 miesiącami 
zbiegł z 43 p. p. w Dobnie. 

usiłował wczoraj przekroczyć granice nie
miecka na G. Śląsku. 

W walce /. policja w Brzezince, de
zerter ugodzony kulą karabinowa padl 
trupem na miejscu. 

Wyścigi kolarskie „Unionu" w Helenowie. 

Śmierć dwojga dzieci w płomieniach. 
150 budynków padło pastwą żywiołu. 

Sprawca pożaru był 

biory męskie. d»J 
ikie, obu*'' 

swetry na wypty 
Piotrkowska 37. ' 
wejście, i pie^JJł 

buwie, franki N 
Uzna, manufa' 

tanio „ K R E D M 
ul. Nawrot 15 M 

jcowych, chociażby posiada)* 
itrale gdzie indziej o 50 pr^ 

30 procent drożej, 
głoszeń, komunikatów 
la. 
z oznaczenia honorarium u**! 

ytych jak i odrzuconych re 

nictwo odpowiada: 
Władysław Utetowskl 

i 
w Helenowie odbyły się wyścigi kolarskie „Unionu"-

p. Reul (Ł. K. S.). 
Zwycięstwo odniósł 

FOT. A Meyer. 

Z Radomia donoszą: 
We wsi Majdów. powiatu końskiego, 

wybuchł onegdajszej nocy olbrzymi po
żar, którego pastwą padło 

150 budynków 
gospodarskich i wielka ilość inwentarza. 

Szkody, wyrządzone-przez pożar, < o-
ceniaja na 

860,000 złotych. 
W płomieniach zginęło dwoje dzieci. 
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Wymiar podatkowy posła 
Korfantego 

w Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym. 

Z "Warszawy donoszą: . 
Najwyższy Trybunał Administracyjny 

rozpatrywał świeżo 
trzy sprawy 

wniesione przez posła Korfantego w zwiąż 
ku ż wymierzonym mu przez władze skar
bowe podatkiem. 

Wyrok ogłoszony będzie w dniu 20 
czerwca r. b 

umysłowo chorv 
Wojciech Kujawiak który silnie poparzo
ny wybiegł z płonącej stodoły i z dzikim 
okrzykiem wskoczył do studni, gdzie u-
tonął. 

Narodziny potworka. 
Cyniczni rodzice. 

Z Warszawy donoszą: 
W lecznicy prywatnej przv ul. Dzikiej 

- przyszło "na uświat dziecko - potworek, o-
czy wiście nieżywe.' 

*Nie ma ono zupełnie czaszki, a więc i 
mózgu, u dołu twarzy zwiesza sje wielka 
kula, obficie owłosiona. U rak 

po 10 palców-
Reszta organizmu rozwinięta normalnie. • 

Szczególny ten wybryk natury byłby 
przekazany muzeum anatomiczne - patalo-
gicznemir przy uniwersytecie, gdyby nie 
nieprzewidziana przeszkoda. 

Oto rodzice. 
zażądali za okaz tak wiele, 

że transakcja do skutku nie doszła. * • 
Tymczasem brodaty noworodek pozo

staje w szpitaht w słoju z formaliną. 
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P. Prezydent Rzeczypospolitej 

gościem drobnych r o l n i k ó w . 
Doskonałe rezultaty spółki meljoracynej. 

Z Warszawy donoszą: 
Pan Prezydent Rzplitej, zaproszony 

'nrzez Centralny Związek Kółek Rolni
czych odwiedził szereg miejscowości na 
terenie b. Kongresówki, oglądając specjal
nie 

drobne gospodarstwa rolne. 
Miedzy innemi p. Prezydent był rów

nież w Piasecznie i interesował sie pra
cami tamtejszej spółki melioracyjnej, któ
ra jest pierwszą w powiecie warszaw
skim, a jedną z pierwszych w Polsce- W, 
imieniu tej spółki powitał znakomitego go
ścia p. Stanisław Worakowski. który w 
krótkich słowach wyjaśnił dotychczasową 
jej działalność. * 

» Spółka powstała w 1925 r. 1 akcje swą 
lozwijała tylko na 30 hektarach, ale ostat
nio szybko sie rozrosła, tak. że dziś ilość 
gruntów drobnych rolników, objętych 
melioracją dobiega cyfry 

1000 hektarÓAV. 
P. Worakowski podkreślił, że rozwój 

melioracji, a przez to i podniesienie stop
nia kultury rolnej drobni rolnicy zawdzię
czają tylko obecnemu rządowi. 

P. Prezydent wysłuchawszy przemó
wienia oświadczył, że rzad stale idzie w 
Kierunku podniesienia rolnictwa, a przy 
pożegnaniu życzył dalszej owocnej pracy. 

W podróży towarzysza p. Prezyden
towi p. A. Czapski, wiceprezes Związku 
Kółek Rolniczych, członkowie orczydjum 
pp.: 7 Czałbowski i T. Niedzielski oraz 
kierownik związku p- W. Czerwiński. Po 
za tem świtę stanowią ppułk. Fyda, dyr. 
Skowroński i adj. rotm. Jurgielewicz. 

Kozienice 7. 6. •— W Białobrzegach, na 
granicy województwa warszawskiego po
witał p. Prezydenta Rzeczypospolitej. p. 
Korecki, wojewoda kielecki, który towa
rzyszy p. Prezydentowi w dalszej podró
ży no terytorium swego województwa. 

Na całym szlaku ludność okoliczna 
wzniosła 

szereg bram triumfalnych 
z odpowiedniemi napisami nowitalnemi. 
Wszędzie wielki zjazd i ożywienie, zwła
szcza wśród włościan, śpieszących na 
podwodach nieraz z odległych okolic, aby 
żbliska zobaczyć Głowę Państwa. Po 
powitaniu przed bramą triumfalna w Ra
domiu szereg pojazdów o. Prezydenta i 
świty zagłębia sie w malownicze wnę
trze puszczy kozienickiej. wzdłuż szosy, 
prowadzącej do powiatowych Kozienic, 
gdzie przewidziany został pierwszy noc
leg- Tu z chlebem i sola wychodzą na 
spotkanie p. Prezydenta władze miejsco
we, organizacje społeczne, cechy i mło
dzież szkolna. Opóźnienie przyjazdu do 
Kozienic wywołane zostało tem. że p. Pre
zydent nadzwyczajną uwagę poświęca 
każdej placówce 

pracy kółek rolniczych. 
zwiedzanych oo drodze. W programie 
przewidziane było zwiedzenie urządzeń 
stadniny państwowej w Kozienicach. Po 
terenie oprowadzał p. Prezydenta dyrek
tor departamentu hodowli Ministerstwa 
Rolnictwa, p. Jurjewicz oraz kierownik 
stadniny państwowej dyrektor Zoppi. 

Jakubowice. 7. 6. — W drugim dniu po
dróży p Prezydent Rzeczypospolitej udał 
się wczesnym rankiem ze świta na krót
ką modlitwę do kościoła w Kozienicach. 
Następnie korowód pojazdów p. Prezy
denta i świty wyrusza w długi etap pod-
tóżv droga na Radom. Iłże. Ostrowiec i 
Ćmielów do wsi Sobótka. Pod Ostrow
cem zwraca uwagę brama triumfalna, 
wniesiona 

przez mieszkańców kolonii robotnicze! 
zakładów ostrowieckich- Małe. lecz wzo-
iowo zbudowane domki z ogródkami ro
bią na wszystkich bardzo dodatnie wra

żenie. Wzdłuż trasy przejazdu, podobnie 
jak w dniu poprzednim. 

duży ziazd ludności, 
bramy powitalne, chorągwie o barwach 
narodowych, orkiestry i szpalery obywa
telskie, sztafety I banderie konne, wyty
kające kierunek podróży. Postoi w So
bótce zasługuje na specjalne wyróżnienie, 
zarówno ze względu na działalność kółek 
rolniczych, jak i gościnność gospodarzy. 

Błyskawiczny wymiar sprawiedliwości 
Amerykańskie metody załatwiania spraw sądowych w Berlinie. 

Z Berlina donoszą: 
W brudnoczerwonym gmachu prezy

dium policji przy Alexanderp!atz urzęduje 
t. zw. „Schnellgericht". Drobne przestęp
stwa 

załatwiane sa od reki. 
Obok aresztów policyjnych znajduje się 
kancelaria sędziego śledczego, który pra
cuje po amerykańsku. -Przesłuchiwanie 
odbywa sie zaraz po ujęciu winnego przez 
policje. Telefonem i telegrafem ściąga sic 
wyciągi z rejestru kar, wzywa świadków 
i rzeczoznawców i uzyskuje potrzebne do-
kumenty- Rozprawa sądowa odbywa się 
często w 24 godziny po dokonaniu prze
stępstwa. 

Tempo jest kinematograficzne. 
Ciemna salka z widokiem na wiadukt 

kolei żelaznej. Nawprost drzwi trybunał: 
sędzia w todze, dwóch ławników, proku 
rator i sekretarz. Na lewo. za wysoką 
balustradą, ława oskarżonych. Pod dru
gą ściana trochę miejsca dla publicznoś
ci, na która składają się osoby zaintereso
wane: kochanki oskarżonych, niewykrycl 
wspólnicy, członkowie rodziny, przyja
ciele. 

Przez boczne 'drzwi, łączące się z a-
resztem policyjnym, „Schupo" w zielo
nym mundurze 

wprowadza oskarżonych. 
Jednego za drugim. Ody jedna sprawa ma 
się ku końcowi policjant przyprowadza 
drugiego podsądnego. często dwóch od-
razu. Drugi policjant pilnuje-sali i baczy 
na główne drzwi, które prowadzą na 
wolność świadków, czekających na ko
rytarzu wywołuje woźny. Rozprawa 
trwa przeciętnie 

15 minut. 
Sędzia jest ludzki i wyrozumiały, chociaż 
ma do czynienia przeważnie z recydywi
stami. Orientuje sic doskonale, klientelę 
swoją zna na wylot. 

Powstaje jakiś młody drab w wytar
łem granatowem ubraniu. Z zawodu gór
nik, urodzony w Westfalii, rok bez pracy-

Sędzia: Czy oskarżony korzystał z 
zasiłków dla bezrobtnvch? 

— Nie. 
Sędzia: Czv oskarżony przyznaje si? 

do ukradzenia roweru panu K.? 
— Nie. 
Oskarżony twierdzi, że rower chciał 

zwrócić, ale pana K. nie bvło na ulicy. 
— Dobrze, niech wejdzie świadek. 
Wchodzi pan K. i po złożeniu przysię

gi zeznaje, że oskarżony pożyczył od nie
go rower na przejażdżkę, poczem sprzedał 
go za 50 marek. Rower był nowy, kosz
tował 125 marek. 

Sędzia: To wystarczy. — Poczem 
spojrzał na leżący przed nim papier. — 

P o b ó r r o c z n i k a 1907. 
Kto staje w piątek? 

W dniu 8-go czerwca roku b.'e'żącego 
przed komisjami poborowemi winni się 
stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomór 
ska 18) poborowi rocznika 1907. zamie
szkali w obrębie V komisariatu policji 
państwowej o nazwiskach na l i tery: L do 
T. do Tin. I 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro
dowa 34) poborowi rocznika 1907, zam. 

w obrębie XIV komisariatu pol. państwo
wej o nazwiskach na l i tery: R od Ry. 5. 
T. do Tym. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zaką-
tna Nr. 82V poborowi rocznika 1906, 
1905, zamieszkali w obrębie I I . I I I , V, 
VI I I , IX, X I komisariatów policji państwo 
wej, mający odroczenie z art. 35 b. usta
wy o powsz. obow. służby wciskowej. 

Aha. trzy razy karany. Jest nawet roczek 
za włamanie. — • 

Kilka szeptów z prokuratorem i ław
nikami. 

Decyzja: pół roku wlezienia. 
— Czy oskarżony przyjmuje? Pan 

prokurator sie zgadza? 
Oskarżony i prokurator przytakują po

ruszeniem atów- Sędzia zwraca się do 
następnego: 

— Birnbaunf? * v • 
— Tak. i' . ' u > v ' . 
— Imię? Zawód? Miejsce zamiesz

kania? 
— Szlema, Krawiec. Kozienice. 
— Aha. aus Polen. KosJenitze. Wo 

ist das? r -
— Bel Radom. 
- r Pan.przybył do nas bez paszportu? 

Przez „zieloną granice." koło Krzyża? 
Nic życzymy sobie takich gości. Po co 
pan tu przyjechał? 

• Panic sędzio! W Polsce paszporty 
są takie drogie... 

Sędzia przerw/a: — Wiem. wiem. 500 
złotych, ale to nie nasza wina. Po co pan 
tu przyjechał? 

— Jadę do brata, do Antwerpii. 
— Aha, tranzyt. Pan nie chciał zabie

rać pracy naszym ludziom? 
W Nie ' ' , 
— Przyjmuje pan cztery dni aresztu? 
— Tak. fa\ 
Policjant:prowadzi Szlome Birnbauma 

z Kozienic do wiezienia. Za cztery dni 
będzie odstawiony do 

granicy polskiej. 
Rozpoczyna się ożywiony dialog sę

dziego z rosłym włóczęgą, który próbu
je go przekonać, że wygniótł szybę w 
mieszkaniu wdowy S., nie dla tego, aby 
sie wzbogacić jej kosztem. lecz ponieważ 
chciał ją poprosić o nocleg. Wdowa S. 
spogląda na oskarżonego i twierdzi, że 
gdyby poprosił ja o nocleg, nie spotkałby 
sie z odmową. Sędzia bez robienia uwa^ 
na temat moralności, uważa kwestie za 
załatwiona i 

wypuszcza włóczęgę na wolność. 
Sprawa trwała 8 minut. 

Następną figura jest młody Ukrainiec 
z pod Kołomyi, który w obawie przed słu
żbą wojskową uciekał na wyspę Kubę. Na 
granicy przytrzymali go policjanci. Wy
prasowane spodnie, jedwabny krawat, po

mada we włosach, zalotna chusteczka* 
kieszonce marynarki. 

— Urodzony? 
— 15)06. ' ; J M 
— Przed służbą wojskowa uciekać !# 

wolno. 
— Ja nie uciekałem, tylko przyjecb*' 

len do Berlina, dokąd brat przysłał mi bi
let okrętowy, ubranie i pieniądze na dro
gę-

— Znamy to. Aha, oskarżony karatff 
bvł w Berlinie dwoma miesiącami za krr 
dzież. Czy tutaj przez „Schnellgericht"-

— Tak, ale był inny sędzia, ten z bro* 
da. 

— Hm, „vorbestraftw. Siedem dni w 
zienia. a potem „zuruck zur Armce". ^ 
oskarżony wyrok przyjmuje? 

Ukrainiec mówi głośno ..tak" i opusjl 
cza ławę, nie czekając na eskortę po"' 
cjanta. Drzwi do aresztu zna dobrze 

„Sclmellrichter" w prezydium po!'1 

pracuje w powyższy sposób codzienfl1' 
od godziny 10 do 15. Codzień zapada 

co naimniei 20 wyroków, 
zawsze przyjmowanych przez oskarż* 
nych. Apelacja pociąga za soba długi f*l 
byt w więzieniu śledczem. a tak człowi*, 
wie odrazu co mu los przyniósł. 

CZYŻBY NOWE ZERWANIE TAMY 
W AMERYCE? 

—n 

Olbrzymia tama Pleasant-Valey z 
dująca się w Stanie Utah (na zach 
U. S. A.), wskutek ulewnych deszczi 
została nadwyrężona i zachodzi oba* 
zerwania jej. Ludność okolicznych m i j 
scowości ucieka w panicznym popłoch 
w góry. 

Powyżej mapka ilustrująca zagroźo*| 
miejsce. (w.) j 
I I I I I II1SIII1IIIIII II II 
Włamywacze w składzi 

skór. 
Łup wartości 30 .000 zlotycK) 

Z Warszawy donoszą: 
W nocy dokonano zuchwałego włfl 

mania do garbarni Petrulewicza przy 
Leszno 123. 

Włamywacze dostali sie iło garbarl 
przez sąsiednią posesję, mieszcząca skM| 
węgla. 

Tam przebili ścianę 
i weszli do magazynu gotowych skór. 
pem złoczyńców padły skórv warto^ 
przeszło 30.000 zł. 

Kąpiel 
Tęsknota ludzkości 

trzem i słońcem pocho 
^nedrznej potrzeby i 
Przyrodą, ale i z uzman 

zdrowotnego 
tych żywiołów. 

Medycyna wraca do 
•ęcznitezej r słońce 1 w « 
jJnemł środkami pomoit 
Kuracji Instynktownie 
A d e l a m i słońca i po 
został wskrzeszony w 
zarówno zewnętrzne, 
ramy leczy s,ię za pom 
stońca, a wpływ tego os 

na nastrój dusz\ 
«*&t niezaprzeczalny. N 
naśladować światło siło 

Btezallcżnić się w ten sp< 
xdy niebieskiej. Zwiąż, 

' * naszą „okrągłą" ziem 
Słonecznej doznajemy 
opływów przyrody, 
zdrowia. 
jj Tem tłomaczy sie 

"fcfomny naoływ kura* 
Dowietrznych i sloneczi 
£ych skórze swobodne 
broczynnc dla jej oręża 

L%siyczuoścl. Stąd zap 
"tyśl. by wykorzystać 
"a powietrzni 

dla celów kosim 
'acząc tym sposobem n 
* pożytecznem, ale w y 
kobiiet pożądany pretekt 
Kąpieli słonecznej. 
. DziBałantu słońca prze 
<>ać należy te wypadki, 
M a sekrecja (wydziel* 
fcwych wywołuje tłustą 
steczku tłuszczowe, rozs 

w ziwiązku z tera 1 
skórne 

i wady ci 
Oczywiście i tutaj 

hrzeba celOwo i ostrożni 
*6 aż nadto ozęsto, że i 
£ną niedokładność, w y 
oardwiei poważną, gdy 1 
;,*0wiej i bezsensownej 

manii opalan 
kttóirta wilecej szkodzi ni 
Wacj i używać trzeba 

Z PABIANIC. 

Wreszcie zabłysło światło elektryczne. 
Raf dla monterów. 

Z Pabianic donoszą: 
Onegdaj Pabianice poraź pierwszy to

nęły w powodzi 
światła elektrycznego, 

dostarczonego z elektrowni łódzkiej. Głó
wny transformator, znajdujący sie przy ul. 
Barucha, zasila elektrownia Jódzka. Do
tąd połączono już z głównym transforma
torem, transformatory uliczne zi wyjąt
kiem ulicy Łaskiej i Zamkowej, gdzie 

światło ukaże sie dopiero 
w przyszła sobotę. 

Obecnie wre gorączkowa praca 
włączaniu do sieci elektrycznej dorr$ 
prywatnych. W dniu wczorajszym zM 
du korzystało przeszło 100 posesyj. a H1 

ba ta powiększa sie z dnia na dzień. 
iektrotechnicy i monterzy pabianiccy 
sypani są formalnie zamówieniami. 

o 

-:o:-

B*bljoteka dla aresztantów. 
kupionych i w należytej oprawie P r* 
słanych aresztowi miejskiemu. 

Piękny odruch członków byłej r* i 
przybocznej znalazł już 

wielu naśladowców, 
tak. że aresztanci pabianiccy beda k o f l 
stać z wcale ładnej biblioteki. 

Z Pabianic donoszą: 
Członkowie byłej rady przybocznej 

przy prezydencie miasta złożyli U2 zł-
na zakup książek, 

które mają stać sie zaczątkiem biblioteki 
przy areszcie miejskim. 76 tomów ksią-
,żek treści wyłącznie naukowej zostało za-

ALBERT ACREMAN 

ZGUBK 
Kiedy Michał opowti 

^Portowych sukcesach 
"^tebierało morzem entl 
^iek sama osobiiścSe rt 
"ego sportu. Miała osie 
Ceratą. Mieszkała ze : 
{jjała jej poznać tylko u 
•tajnego i regularnego. 

Kochając jednalk M 
V siebie, że miał praw 
"ość, kiedy wychwailat 
Łęczne spacery i wieik 
iwie. . . . 

Michał i Odetta byfe 
zgodni. Podczas tych n 
s*ę na wsi, gdzie mieszl 
dziewięć przyjeżdżał ka 
Swoim motocyklem do ( 

— I cóż? Kfcdy będ 
* sobą na spacer? — py 
Szjeiwczęaia. — Widzisz 
*a mną?... 
K Pokazywał jej małą 
nocowaną na czterech 
Poną oparciem o dwi 
^ych cun'tymetrach: 
-, — To będzie twoje 
^Z-esz na ii :cm okrakite 
•Jeżeli zechcesz, oprzest 
"'aturowy kierownik, ( 
%>iała uczepić sie mych 
Mocniej trzymać.. Będ 
szybko przy eksplozjacl 

po obu stronach sz 
"ani będą gęstym parła 
kością sto kilometrów i 
solułncj harmenji, jakgd 
J i-i, flworzyiii jedną ist 
Cucimy się w królestw 
*°ści... 

Michał był lirykiem. 
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:h. zalotna chusteczki* 
larkl. 
? • •' 

:ba wojskowa uciekać • 

ekałem, tylko przyject* 
lokąd brat orzvsłal mi 
•ranie i pieniądze na dro-. 

Aha. oskarżony karany 
woma miesiącami za tort 
i przez „SchnclIgericMa 
vł inny sędzia, ten z bro* 

)estraft". Siedem dni w*| 
.zuriick zur Armce". C** 
k przyjmuje? 
>wi głośno ..tak" i opus* 
zekając na eskortę PJjf 
o aresztu zna, dobrze, 
cr" w prezydium poliCi 
rższy sposób codzieflP 
) 15. Codzień zapada I 
nici 20 wyroków, 
rwanych przez oskafijj 
pociąga za soba długi M 
śledczem. a tak człowq 

tu los przyniósł. 
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Walka z piegami. 
«JB _ - mmmmm mm | f l V l } H i n i l 

Rąpiehłoneczna na usługach kosmetyki 
M piękna w trosce o swoją cerę. 

VE ZERWANIE TAMV 
AMERYCF? 

S 
' ^ S A L T LAKĘ V 

«PROVO 

**CpiTor< 

ST A AT 

^Tęsknota ludzkości za światłem, powie 
""zern i słońcem pochodzi nietylko z iwe-
Wfletirziriej potrzeby rozkoszowania się 
ITzyrodą, ale i z uznania 

zdrowotnego wpływu 
tych żywiiołów. 

Medycyna wraca do metody przyrodo-
teczniilczej r słońce I woda staja się nSezbę-
wiemi środkami poimocniezeini w każdej 
kuracji Instynktownie jesteśmy wszyscy 
czcicielami słońca i pogański kult słońca 
postał wskrzeszony w arelgijnej tomnie. 
Zarówno zewnętrznie, jak i wewnętrzne 
raniy leczy sie za pomocą sliy świetlnej 
wńca, a wpływ tego osltlaitniiego 

na nastrój duszy człowieka 
**st niezaprzeczalny. Nauce powiodło się 
Naśladować światło słońca górskiego \ u-
'rfczalleżnić się w ten sposób od stałej gwia 
'dy uLebiioskiiicj. Związani nierozerwalnie 

Eliasza „okrągłą" ziemią, podczas kuracji 
słonecznej 

mu przeciwko opalendźnie, albo pożytecz
nego olejku roślinnego. 

Bardz ;ej skuteczne a stąd i bardziej 
odpowiednie są maski na twarz z natural
nego szlamu, które w czasach naszych są 
najidealniejszym środkiem na oerę na usłu 
gach dermatologii. Wszystkie kąpiele szla
mowe, używane przy reumatyzmie i po
dagrze, dostarczają na miejscu tego cu

downego kosmetyku, który efeszy się co
raz większem uznaałitem kobiet i z czasem 
zdobędzie takie same rozpowszechniieuie, 
jak kremy do pielęgnowania twarzy. Rów
nie skuteczne działanie .wywołać można 
zasuszonym szlamem, rozpuszczonym 
przy użyciu w wodzie, a JeśR dodamy do 
szlamu jaki płyn leczniczy skutek będzie 
jeszcze pomyślniejszy. 

Najlepsze zajęcie. 

^Pływów 
krowia 

doznajemy 
przyrody, 

jeszcze i innych 
korzystnych dla 

lem tłomaczy się przedewszystkiem 
jjfrflmny naipływ kuracjuszów do kąpieli 
powietrznych i słonecznych, umożliwiają
cych skórze swobodne wyparowanie, do
broczynne dla jej prężnośoi, odporności i 
^styczności. Stąd zapewne nasunęła się 

by wiykorzystać działanie leczenia 
Powietrzni 

. dla celów kosmetycznych, 
f3cząc tym sposobem nietylko przyjemne 
* pożytecznem, ałe wynajdując tem dla 
Kobiet pożądany pretekst dla przedłużania 
OPIĘLI słonecznej. 
..Działaniu słońca przedewszysitkllem pod 
BS należy te wypadki, gdzie nadmierni© 
p a sekrecja (wydzielina) gruczołków lo-
JJJwych wywołuje tłustą, lśniącą cerę, kro-
steczkij tłuszczowie, rozszerzanie pory i ih-
j * w związku z tem będące cierpienia 
skórne - > • 

WLL 1 1 W A D Y C E R Y -
VI I H ^ i OczyWiiściic i tutad także postępować 

"•"zęba celowo i ostrożnie, bowiem zdarza 
. *K aż nadto często, że pragnąc usunąć je-

mia Pleasant-Yalty V.M <tną niedokładność, wywołuje się drugą, 
tanie Utah (na zachodPj oardizŃei poważną, gdy hołduje się bezpla-

"Owtetj i bezsensownej 
manii opalania się, -

jjióra włęcej szkodzi niż pomaga. Przy 
Wad i używać trzeba przynajmniej kre-

tek ulewnych deszczów 
cżona i zachodzi oba^l 
.udność okolicznych mifl 
i w panicznym popłocl*] 

pka ilustrująca zagrożW 
( w ) 

cze w składzl 
skór. 
cl 30.000 złotych 

W sprzedaży otrzymać można szłam 
w małych kapsułkach, które łatwo zabrać 
z sobą do kąpieli. DodaJjąc do takiej kap
sułki? wody radowej lub wody siarczaiiiej, 
można przeprowadtóiić przy konsekweut-
nem użyciu tego środka bardzo skuteczną 

kurację naskórka twarzy. 
W kąpielach morskich, stosować moż

na podobną kurację, dodSekąc d!o szlamu 
słoną wodę morska. ZaJaca siię jednakże 
przed pokryciem twarzy, ̂ zlaniem cienko 
namaścić Uwarz tłuszczem, ażeby unik
nąć zbytnitego wysuszenia skóry. Bowiem 
szlamowe kąpMe słoneczme .Wskazanie są 
i da! skóry suchej, pobudzając cyrkulację 
k rwi i zaopatrując naskórek w soki ży
wotne. Blada cera tą dlrogą zyskuje bar
wę i zdrowy koloryt. Po zaschn:i?ciu szla
mu poprostu stłukuje slię go z twarzy, co 
jest także zaoiegiiem korzysJcnym dia siko
r y ; wkońcu splókuje slię twarz zimną wo
dą. Jeżeli woda ta, jak wzinkwikowano 
wyżej, pochodzi ze źródła leczniczego, za
leca się bardzo jej użycite. 

Zimne kompresy (okłady) naprzemian 
z daiałauSem świiaitła słonecznego wpłyAYu-
ją na skórę zbaA\iiienniifc i zapewnie przyj
mą NIC we wrszystkiich kąpielach morskich. 

W końcu wspomnieć trzier>u>. żc podob
ne szlamowe kąpiele słoneczne są doskoua 
łym środkiem zaradczym 

przeciwko piegom, 
ziwlłaszcza jeśli pod pokrydieim tt\Marv.y 
szlamem, nasmaruje się twarz sokiioin c\-
trynOwym, który zaschnąć na niej musi 
przed nałożeniem maski szlamowej. 

iPelęgnowawe twarzy za pomocą kos-
metyków tylko wówczas przywosł fczul* 
taty, jeśli przeprOwiadza się je stałe Co
dzienna kąpilel powietrzna Heoiie dostar
cza do tego sposobności najdogodn^iszej. 

Przyjaciel: — Co najchętniej pisujesz? 
Literat: — Kwity n» otrzymane honorarja. 

KINO Dom Ludowy 
ni . Prgejazd 34. 

D z f i ! Dziś t 
BFLIFI?SI!8 ARCYDZLETO DR. LWI TIHTILA p. T. 

W rolach Jlńwnych (Jenjalni atlyici: >OOLO-
RESI DEL RIO 1 ROD LA R0QUE. — Ri»c« 

dileja »\ą w Moikwla 1 ca Sybarji. 
C»ny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy. zai w sobotę, niedsiele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I 1.75 gr. I I m, 40 gr. HI m- 30 gr. 
W soboty, niedziele i świata od (Jodi.4 
popol. I m. 90gr. Urn. 50 jjr. I I I ni. jr. 30 

ALBERT ACREMANT. 

ZGUBIONA! 
Kiedy Michał opowiadał jej o swych 

sPortawych sukcesach, serce Odetry 
Uzbierało morzem erituzjaizmu, jakkoJ-
^ k sama osobiiścSe nie uprawtaiła żad-
•^go sportu. Miała osiiemnasclile lat i była 

e dostali sie do ^arbaf<| Je

t

roitą. Mieszkała ze swą babką, która 
„oses*. m i e s , c M « Ą P Ą - R F G T O - * * r *yoU spo-

Kochając jednak Mibhała!, iwmawiała 
w siebie, że miał prawdopodobnie słusz
ność, kiedy wychwalał przed nią niebez-
Mecznc spacery i wieikie wysiłki sporto-
wę. 

Michał i Odetta byli zaręczemi od k l ku 
tygodni. Podczas tych wakacyj widywali 
sje na wsi, gdziie mieszkała babka. Mło
dzieniec przyjeżdżał każdego popołudnia 
s^odm motocyklem do Odetry. 

— I cóż? Kiedy będę mógł zabrać cię 
*jsobą na spacer? — pytał zachwyconego 
dziewczęcia. — WkfzłsB to ciasne miejsce 

mną?... 
1 Pokazywał jej małą poduszeczkę, u-
^ocowaną na czterech resorach i zakoń-
czoną oparciem o dwunastu kwadrato
wych centymetrach: 
, — To będzie twoje siedzenie, usią' 
dz'csz na niiem okrakiiem, jak amazonka. 

• donoszą: < . 
mano zuchwałego w i 
mi Petrulewicza przy 

przebili ścianę 
izvnu gotowych skór. • 
V padły skórv warto»R 

zł. 

E L E K T R Y C Z N E . 

ie dopiero 
•zyszła sobotę. 
: gorączkowa Drąca PFJ 
ieci elektrycznej dom^ 
/ dniu wczorajszym pfj 
•zeszło 100 posesyj. a lic.l 
i sie z dnia na dzień. 
monterzy pabianiccy 

ilnie zamówieniami. 
o 

I T Ó W . 
należytej oprawie 
wi miejskiemu, 
cli członków byłej 
tlaz? już 
naśladowców. 

ężeti zechcesz, oprzesz palce o ten mi-
'''afurowy kierownik, o itle niie będ'ziiesz 
J^iała uczepić się mych ramion, ażeby się 
^ooiłiiej trzymać. Będziemy jechali tak 

pj-2 *zybko przy eksplozjach motoru, że drze-
, j a Po obu stronach szosy wydawać się 

r f l Fuf'n-' ! 5 ę d £ * gęstym parkanem. Robię z łat-
^oscią sto kilometrów na godzinę. W ab-

' j ° l a l t nej harmonji, jakgdybyśmy: moto, ty 
ci pabjaniccv beda ko^-L r ^-.'Oworzyli jedną istotę fantastyczną, 
Inej biblioteki. ; lfr.^Y ^E w królestwo zawrotnej szyb-

Michał był lirykiem. Odetta zaś miała 

bardzo bujną wyobranię. Nfle mogła nit 
dać się upoić tego rodzaju opowiadaniami. 

Pewnego poobiedzia sama oznajmiła 
narzeczonenni: 

— Babcia wyszła na cały dzień z do
mu. Czybyś nie mógł przewiieźć mię dziś 
na swym motocyklu? Jechałbyś prędko, 
jak możesz najprędzej... 

— Aż do stu? 
— Więcej nawet. Zrobisz mi wiełką 

przyjemność... 
Zdawało jej się. że już siedzi na małej 

poduszeczce. przymocowanej do czterech 
resorów, uczepiona ramion swego pilota 
i powitarzała sobie w duszy jego słowa: 

„Moto, ty i ja utworzymy jedną faulta-
styczną istotę..." 

W okamgnieniu owinęła głowę woa
lem, ogarnęła spódniczkę pod płaszczy
kiem, włożyła okulary, i zatetalowała się 
na wyznaezonem dla siiebie mi/ejscu, mó-
wjąc przytem: 

— Daję słowo, że mi tu wygodnie...! 
Filigranowe jej siedzenie tańczyło za 

lada poruszeniem. 
— Bylebym nite dostała morskiej cho

roby! — dodała. 
— Nie, me! Nie boj się! 
— Czy pojedziemy daleko? 
— Aż do Chartres! Sto dwadzieścia ki

lometrów tom I z powrotem. W półtorej 
godziny wrócimy — odparł Michał, ude
rzając jednocześnie moto nogą, pomeważ. 
jest to barbarzyński sposób puszczania ŵ  
ruch tego rodzaju wehikułów. I wnet pu
kanina się zaczęła. 

Kilka metrów jechali dość wolno, bo 
droga była kręta. Skoro się jednak wyrów 
nała, młody człowiek zawołał: 

— Trzymaj się dobrzef*. 
— Odettc uszczęśliwiona odparła mu: 
— Doskonale! Nfe myślałam, że ma bę

dzie tak wydognie... 
Wyobrażała sobie, ze podczas jazdy 

będzie moeła rozinatwtfać z narzeczonym. 

bardzo prędko jednak zdała sobie spraiwę, 
że nic z tego. Musiała r^zedewiszystlkitem 
opuścić ręce z ramion Michała i, oprzeć 
się mocno o kierowniiik, ażeby nile spaść. 
Była zmuszoną przytem zgarbić się, aże
by plecy jej konduktora chroniły ją od sil
nego pędu wiatru. Nic doznawała bynaj
mniej niebiańskiej uciechy. Nte miała w y 
glądu dumnej i samodzielnej amazoniki — 
Podobną była raczej do jednej z tych wa
lizek, podróżujących w pyle, przyczepio
nych na wierzchu auta. 

Szybkość poiwoli a stalle wzrastała, aż 
stała się szaloną. 

Michał, którego miłość własna była w 
grze. zamierzał pobić w&zelkile rekordy. 
Pochylony naprzód parł w przestrzeń, nite 
troszcząc się o nić innego, jak tylko o 
przyśpieszenie ruchu igły na.cyferblacie 
swego licznika. 

Skoro spostrzegł na lwryzonciie kon
tury katedry w Chartres, raczył zwolnić 
Itlempa. Jechał trzydzieści pięć minut. Do
konał cudu niemal. Odwróciwszy głowę 
w stronę Odetty, zawołał: 

„Wiwat ! " 
Ale ntóejsce za nim było puste. Dziew

czyna znikła. Gdziie mogła być?... 
Michał bardzo zmartwiony ruszył - w 

drogę powrotną. Jego ńatfziee^rjna musia
ła spaść! Byleby tylko nic zraniła się nie
bezpiecznie. 

W pierwszej zaraz wiosce zatrzymał 
się. mówiąc do napotkanych ludzi: 

— Zgubiłem młodą dziewczynę. Czyś
cie nie znaleźli jej? 

Wieśniacy wybuchnęli śmiechem, nie 
wyobrażali sobie bowiem, aby można by
ło zgubić dziewczynę tak jak się gubi 
por,tfel lub ręczną torbę. 

Michał, wściekły pojechał dalej, by w 
następnem miasteczku spytać kobietę sie
dzącą na progu swego domostwra: 

— Zgubiłem młodą dziewczynę. Czv 
nic znaleźliście jej? 

Kobieta wszakże była głuchą. Musiał 
zwrócić się ze swem pytaniem do kowala, 
który stał w swej kuźni przy ogniu. 

— Zgubiłem młodą dziewczynę... 
Kowal — dowcipniś odparł mu na to: 
— Zwróć się pan do magistratu. Tam 

się reklamuje zgubione rzeczy. 
Michał żywił cichą nadzieję, że zacny 

ksiądz proboszcz udzieli mu pewnych in-
fórmaćyj: 

— Zgubiłem nilodą dziewczynę, oj
cze Fabjanie... 

— To bardzo, bardzo źle, mój synu..! 
Musiał wyniszczyć całą przygodę od 

początku do końca na. to, ażeby się do
wiedzieć, że nie widziano tutaj Odetty.-

Co za żałosny powrót! Nieszczęśli
w y motocyklista drżał na myśl, że babka 
już wróciła. Jak jej oznajmi 0 zagad-
kowem zniknięciu wnuczki? Znalazłszy 
się przy drzwiach zadzwonił. Był chyba 
bardzo blady. Służąca rzekła: 

— Panienka tylko co telefonowała. 
Zdaje się, że nie potrzebujemy się niepo
koić. Bardzo dobrze się czuje. Wróci 
dziś wieczorem.... 

— Gdzież jest? 
Pokojówka wymieniła nazwę pałacu, 

odległego o trzydzieści kilometrów. 
— Dobrze — odparł Michał: ^ Żara? 

po nią pojadę. 
— Oh! Nie! Za nic! Mówiła panien

ka przez telefon. 
Nic szczególnego właściwie nie zasz

ło. Odetta tylko przelękła się. Na jed
nym z zakrętów tedy, korzystając ze 
zwolnionego tempa zsunęła się na ziemie. 
Stoczyła się później na trawę, nic odno
sząc żadnego szwanku. Syn właściciela 
jednego z pałaców podniósł ją i zawiózł 
do ojca. 

Za miesąc ożeni się z nią* Jest to bar • 
dzo miły i wytworny młodzieniec, nie u-
orawiający żadnego sportu. 

Thim. Jotsawi 
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Zyj i tańcz, tańcz i żyj! 
Frywolna atmosfera dancingów. 

Wybredni mieszkańcy zwierzyńca. 
Miąso siekane zamiast mrówek. 

Kult bawidamków. Kosztowne utrzymanie. 
Mimo, Iż Rumunia obecnie przeżywa 

okres kryzysu politycznego, sa w Buka
reszcie pewne sfery, które w daleko wyż
szym stopniu niż sprawą kongresu w Alba 
Julia lub powrotu ks. Karola interesują sie 
bliskim procesem słynnego mordercy-
..dżentelmena", Gaitana. 

Wykwintny ten i z dobrej rodziny po-
chodzący młodzian, bvł istnem bożysz-
czem dam ze sfer arystokracji rumuńskiej 
— a zarazem 

ich utrzymankiem. 
Za miłość kazał sobie płacić i to sowicie, 
co jednak nie wystrczało inu na zaspoko
jenie wybujałych potrzeb. To też posta
nowił nie cofnąć sie przed zbrodnią I 
przed 2 miesiącami w podstępny sposób 
usiłował siekierą zamordować swą ko
chankę, bogatą wdowę Leonida, noczem. 
przygotowaną zawczasu benzynę chciał 
rozlać w mieszkaniu I podpalić, pó ogra
bieniu kasy. aby przez pożar mieszkania 
wraz z trupem, zatrzeć ślady. Zamach 
udał sic tvlko połowicznie. Pani Leonida 
wyszła z tej ponurej przygody z okropne-
mi ranami, które spowodowały . . 

utratę oka i urody. 
Mordercę, który uciekł i ukrył sie. schwy 
tano, a rewelacje na tle erotycznych sto
sunków w tak zwanem „lepszem towarzy 
stwle" stolicy, wywołały 

powszechne oburzenie. 
Słuszne uwagi na temat moralnego pozio
mu tak zwanej „złotej młodzieży" (dają
ce sie bez wielkich zmian zastosować tak 
że i do wszystkich innych środowisk ..kul
tury") zamieszcza jedno z pism bukare
szteńskich, omawiając zbliżający sie pro
ces Gaitana: 

Mało dotychczas omawianym choć co • 
dziennie 1 na każdym kroku narzucającym 
sie uwadze problemem jest kwestia t. zw. 
„ulubieńca kobiet". Obecne rozluźnienie, 
a raczej zupełny zanik obyczajów, dopro
wadziło stosunki obu płci do szczytu roz-
nasania-. Po skronie męskiej wytworzył 
sie typ, dawniej nieznany, t. zw. „vortan-
zera". Jest to młodzian o móżdżku cielę
cym o e.xterleur przeciętnie 

przystojnego bawidamka. 
Terenem, na którym działa i zwycięża 

Współczesny Casanovą jest sala dancingu. 
Zbiera sie tam liczne grono niewiast, któ
rych módżkl opanował bezapelacyjnie 
ostatni nakaz mody: „żyj i tańcz. ta/:cz i 
żyj!*'. Podlotki rzucające sie z całym za 
patem młodości na spotkanie bujnej fali 
uciech życia, niezaspokojone lub w części 
tylko zaspokojone mężatki, panny nie mo
gące sie doczekać hymenu. wdowv niepo
cieszone i pocieszenia łaknące, staruszki 
odmłodzone metoda nie tylko Woronowa 
co Erosa — wszystkie one przychodzą na 

i i 
Rehabilitacja drapieżnego 

ptaka. 
Ostatnie badania nad jastrzębiem wy

kazały, że ptak ten, uchodzący doniedaw-
na za największego szkodnika, nietylko 
nim nie jest, ale wręcz przeciwnie, Jest 
dla rolników 

bardzo pożyteczny. 
Uczony amerykański, Waldron de 

Wit t Miller, dyrektor amerykańskiego 
muzeum przyrodniczego zdołał zbadać 
zawartość żołądków tysięcy jastrzębi. 
Rezultat tych badań dowodzi jaskrawo, 
jak bardzo można się mylić, sądząc z po
zerów. Na tysiąc zbadanych żołądków 
dwa tylko zawierały resztki ptaków, zaś 

w 998 żołądkach, 
znalazł uczony amerykański wyłącznie 
resztki szczurów. 

Podobny rezultat dało zbadanie żo
łądków 562 innej odmiany jastrzębi czer-
wonoogoniastych, uchodzących za jesz
cze większych szkodników, aniżeli ich 
powyżej wymienieni pobratymcy. Zale
dwie w 52 żołądkach znalazły się resztki 
drobiu i dziczyzny, wszystkie inne prze
pełnione były 

myszami polnemt, 
innemi szkodliwem! gryzoniami I owada
mi. Również brunatnopióre jastrzębie 
żywią się przeważnie owadami i mysza
mi. 

Pożyteczność jastrzębia została stwier 
'dzona ponad wszelką wątpliwość. Tak 
więc okazuje się, że opinja może bezmyśl
nie krzywdzić i szkalować nietylko ludzi, 
ale nawet zwierzęta. 

dancing, by znaleźć tam „wyśnioną1* na
miastkę „mężczyzny" rozsławionego w 
dziesiątkach powieści „vortanzera" — 
czyli ordynarnie mówiąc — męska koryn 
tjankę kupowaną za oznaczone zgóry ho 
norarjum na godziny. 

Czv to przerzucenie ośrodka ciężko
ści życia erotycznego ze strony kobiety 
na stronę mężczyzny długo sie utrzyma, 
należy wątpić. — Mężczyźni, których się 
kupuje, są sztucznym produktem ery po
wojennej i znikną tak, jak zawyczaj zni
kają wszelkie przejściowe wybryki natu-
ly . Wówczas też przeróżne Gaitany stra 
ca rację bytu." 

Prowadzenie kuchni w największym 
nawet hotelu jest igraszką w porównaniu 
z zadaniem, jakiem jest żywienie mieszkań 
ców 

ogrodu zoologicznego. 
Ciekawe cyfry i obserwacje podają na 

ten temat pisma amerykańskie. Odnoszą 
się one do ogrodu zoologicznego w Broux 
w Nowym Jorku. 

W ciągu np. ubiegłego roku zjadły tu 
zwierzęta: 25.000 klg. mięsa wołowego, 
25.000 klg. mięsa końskiego, 1.000 beczek 
chleba. 500 tonn koniczyny, niezmierne i-
lośc- owoców\ mleka, ryb, jaj, jarzyn, cu
kru, tranu. 

Krateczki sądowe. 

Smętne rozmyślania za więzienną kratą. 
Boże Cialol Obok Zielonych Świą

tek jest to najpiękniejsze święto letnie, u-
roczyste, błękitne, woniejące tysiącem 
kwiatów, rozśpiewane chórami dzwonów 
kościelnych. Dusza wyrywa się do pól, 
łąk i lasów. Radość życia gra 1 tętni w 
naszej k rw i 1 arterjach. Ma człowiek chęć 
wsiąść w pierwszą lepszą taksówkę i 
gnać na pełnym gazie daleko, daleko za 
miasto. 

Ach, marzy się ludziom dal słoneczna, 
błękitna. Lecz cóż, muszą się dusić w 
ciasnej salce sądowej i przysłuchiwać się 
w upale i ścisku rozprawom. Rozpacz! 

KRADZIEŻ U MŁYNARZA. 
Na ławie oskarżonych siedzi sobie 

kmiotek, dziecię pól i lasów. Sędzia od
czytuje akt oskarżenia. A kmiotek nie 
słucha i pewnie myśli: jutro Boże Ciało, 
procesja wyjdzie z kościoła, ale on nie bę
dzie w niej brał udziału. Nie wróci na 
Boże Ciało do wioski, dobrze będzie, gdy, 
go na Boże Narodzenie z kryminału wy
puszczą. I czego właściwie chcą od nie
go? Ot, ukradł młynarzowi parę wor
ków żyta ze spichrza. Swego miał mało. 
żona chorowała, dzieci też, wykosztował 
się na doktorów, musiał swoje żyto sprze
dać. A młynarz bogaty spichlerze ma peł
ne. Niewielka dlań strata, parę worków. 
A takie larum podniósł. Na nogi postawi? 
posterunkowych, wódką uraczył, by się 
dzielnie zabrali do poszukiwań. Szukali, 
szukali I znaleźli wszystkie, skradzione 
worki u Antoniego Skiby w dole ziemnia
czanym pod kartoflami. Złodziej! ukradł, 
trza go brać! I wzięli. Do Brzezin do 
więzienia odwieźli, a stamtąd do miasta 
Łodzi? Siedział Skiba parę miesięcy na 
Kopernika, marniał na wikcie więzien
nym. Gospodarka tymczasem na marne 
poszła. Bo to nikt ani zasiał, ani zaorał 
pola. Kobiecina sama jedna, słabowita, 
nie mogła dać sobie rady. Dzieci też — 
maleństwa, drobiazg. Na parobka pie
niędzy nie było. O, że też bies opętał 
chłopinę i podsunął mu myśl ściągnięcia 
młynarzowi tych paru worków żyta! 

WYROK. 
— Czy przyznaje się oskarżony do 

winy — pada pytanie sędziego. 
— Proszę wysokiego sądu, przyznaję 

się. ale żona chora, dzieci też. 
— Nie jest to jeszcze powód dostate

czny, byście kraść musieli. Trza było 
krowę sprzedać i żyto na zasiew kupić. 

— Hoho! — krowę sprzedać — dobrze 
tak sędziemu mowie, bo pewnikiem nie 
wie, czem jest dla chłopa krowa. Sprzedać 
krowę łatwo, aile kupić rrudiło. 

Główny świadek oskarżenia młynarz 
ze wsi Łobudzicc. Ale pomstuje, bo pom
stuje. Skiba, to łotr największy we iwsi, 

Na-nicpoń i i>: ui k. złodziej nad złodzieje, 
leży mu się kara surowa. 

Prokurator w całej rozciągłości popie
ra oskarżenie. Parę słów bąknął obrońca 
z urzędu. Sąd udaje się na naradę. Po chwi 
U wraca i ogłasza wyrok. 

Antoni Skiba, lat 35, mieszkaniec wsi 
Łobudzice, za kradzież 4 worków żyła na 
szkodę młynarza Józefa Puchalskiego ska 
zany zostaje na jeden rok więzienia z za
liczeniem areszltu prewencyjnego. 

Dziś Boże Giało. Zamknięty w celi wię 
ziiennej będizie Skiba wsłuchiwał się w 
dźwięk dzwonów kościelnych. I marzyć 
mu się będzie procesja w Łobudzicach. 

Sa-wicz. 

Przecież w ogrodzie takftn trzeba f* 
spokoie głód równie dobrze koilibra, J4* 
słonia... 

Czasem udaje się to, ł ukowo zwttf* 
odzwyczaić od pożywienia, dojakfegojj* 
wykło na wolności, ale, naogwsa-to W"-' 
ne wysiłki?. 

Amerykańskiemu zarządowi zoolog11 

udało się np. wypersiwadować mrówko^' 
dowii, że najlepszem jedzeniem są mrów1-
ale kosztowało to wiele. ludzkiej' prac*?' 
zanim można było nauczyć pana mrówk0* 
jada, że lepsze jest 

mięso siekane, 
owsiana kasza czy jajka. "Tesizcze 1 dp 
strajkuje nieraz mrówkojaid, domaga sj* 
swoich mrówek. Ale zdarza się to naogO"] 
coraz rzadziej. 

Słoń spożywa w amerykańskim zookr1 

gu dziennie 75 kg. słana, zjada 1 buszel r**j 
py. 16 bochenków chleba 13 — 4 toreb b>* 
nanów, oczywiście bez owoców. Podobni 
ilości . zjada hippopotam. Skromniejszll 
jest nosorożec, gdyż zjada 

połowę tej porcji. 
Wąż boa dusiciel zjada w kilku szyjj 

kich wysiłkach, raz na 3 — 4 tygodnie 21 
klg. świnkę. Po ob jedzeń fu się leży 3 dsn 
obrzęknięty. Mniejsze węże kobry i g f * ł 
chotniiki wolą białe myszy, jajka i pentarf 
ki. 

Lwy i tygrysy otrzymują prócz porw, 
mięsa, 

obfitą dawkę tranu. 
Lwy morskie 1 niiedźwledtoSe po 

dostają po 5 funtów ryby dziennie. N 
one wybrednd w rwzedwfeńsflwrfc od 
sa, który złości się straszliwie, jeże 
otrzyma za jakie 3 — 4 dolarów dzienm 
miękkich małży. 

Małpy miewają rozmafitic upodobafliijj 
Goryle giną zarówno ze względu na 
klimat nowojorski, jak niechęć do jedz 
Szympansy dostają po 4 pomara 
dziennie, 5 bananów, bochnie chleba 
Utrze mleka z wbiltemi w neie jajami. 9P 
czasu do czasu otrzymują nadto śliwki] 
gotowane ziemniaki. Mniejsze małpki 
lektują się 

gotowanym ryżem, 
a radość wywołują w nich rodzynki znai 
dujące się w ryżu. 

Żółw przepada za melonami, luba k» 
puste i sałatę. Najmniej stosunkowo kos* 
itiuje utrzymanie bobra —• wystarcza ttt 
kilka gałązek brzozy i wierzby, trochę if 
ta. 

Pora obiadowa bywa u zwierząt * 
zwierzyńcu bardzo rozmaita. 

j 

Samochód z dynamitem. 
Harce pijanego szofera. 

Wprost zdrętwieli ze zgrozy mieszkań
cy Los Angelos, dowiedziawszy się, że 
bylf o cal od śmierci, a to z następującej o-
kazji: 

Policjant spostrzegł na jednej z ulic, że 
jakieś auto ciężarowe wyprawia 

niesamowite harce, 
fantastycznie skręcając z jednej strony u-
licy na drugą i grożąc lada chwla wyrżnie 
ciem o mur. Zatrzymał wtfęc auto r aresz
tował szofera, który oczywiście był pija

ny, jak przystało na obywatela kraju, st<*] 
śniącego prohibicję. Jakież było przeraź* 
ntłe organów policyjnych, gdy odwtawfow 
pijane auto na inspekcję i zbadawszy jeg* 
zawartość przekonano się, iż było ono na' 
ładowane 

olbrzymią ilością dynamitu, 
przeznaczonego dla jednej z kopalń. 

Gdyby nic interwencja policjanta, 
razie uderzenia aurta o mur cała część mi^ 
sta uległaby zniszczeniu. 

Slub chłopca z dziewczynką. 
Sprzedana córka. 

Opinja publiczna w Palestynie jest 
głęboko poruszona sprawą, która wyni
kła z powodu małżeństwa dziesięciolet
niej żydówki z trzynastoletnim Arabem 

, muzułmaninem. 
Niezwykły ten wypadek obfituje w 

niezmiernie 
drastyczne szczegóły. 

Żyd z miasta Acre, 90-letni starzec, 
sprzedał swą 10-letnią córkę za 30 fun
tów szterlingów Arabowi, który przezna

czył ją za żonę swemu 13-letniemu sy| 
nowi. 

Pomimo protestów, złożonych w nu1 

zułmańskich i żydowskich sądach rabi 
nackich oraz w sądzie cywilnym, usiłujtfl 
cych udowodnić, że rodzice dziewczyn^ 
są 

chorzy na umyśle, 
pozostały one bez skutku i obrządki ma' 
żeńskie pomiędzy temi dzieciakami odby 
ły się. 

U l i 
Przedpole 
Do jakiego stopnia 

tvlko krańcowe lecz 
Kłe od centrum miast 
Czy obecny stan 

ullcv Lutoi 
Istnieje z pewność 

dzi. którzy o ulicy tej 
'ego, że znajduje sie c 
'orniejskiej i że od cza 
wają sie na niej 

krwawe rozpn 
A nie każdy chyba wi 
Słownych arteryj wj j 
strony północno-zach 

KWerska, która od nur 
T"ajszerszą w Łodzi, 
i d o miasta 

setki wi 
E '-właszcza w dni targe 
11'icszy jest na ulicy tej 
' tomierska posiada eon 
i tysięcy mieszkańców. 

1 ulica taka przedst 
• rozpaczy. Że tak Jest 

Dodanie złożone prze 
jiieruchomości, sklep 
hurtowników i deta 
mięsa 

w czterystu 
f olbrzymim bazarze 
Łodzi. 

Ej Obywatele ci błag< 
; wżyte wybrukowanie i 

W roku 1923 został 
yviete z jezdni kamie 
lic w celu zabrukowali 

i/tową. stało się jednaki 
dziś dnia pozostała 

niezabrukc 
g z tego względu w di Lutomierska unoszą si« 
ilia Saharze. Kurz ten 
Kem na ubraniach prz< 

na produktach s 
sprzedawanych w skle 

•zwartych jatkach. Ku 
[Wst przez płuca miesz> 
['łVch szerzy sie gruźlic; 
;*tu jest zatrute tym kt 

Podczas deszczu na 
|ha jezdni 

ogromne I 
w stawy błotniste w kt 
'dają sic pod osie i popn 
Uiogą. Tworzą sie prz 

l KRZEWINSKL 

BALET 
1*0 WI 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

(dokończ* 
I — Ale jak czasami j 
duma, zapatrzy w jed« 
•^idzę W jego oczach, ż( 
figdy nie zapomni... 

Ani pierwszy wyja 
Pierwsza podróż do At 
dżiny pierwsze własne; 
*ie były dla Lodzi tak 
ne uroku, jak jutrzejsz 
letn iskojpodmiejskie. 
j ^ ^a la rp i ł a mnóstwo i 
^ w , słodyczy, ciast, 
Werów. Nie z-apomnia 
jpapataczach" • Leona 
Napróżno zwiedziła w< 
-kwiaciarnie, chcąc dos 
pochodem dopiero poj 
do „badylarzy" i tam : 
Różnokolorowych, ulu 
Leona. ' ; 

Wstawiwszy je do 
Ł ie, aby do jutra nie z 
^siedzieć w domu, wys 
słoniwszy twarz gęsty 
do Saskiego Ogrodu, ni 
, 2 nawać z dawnych zna 
Q z i e j , nie pragnąc przi 
*naną. 

.'. Długo siedziała nad 
J3c łabędzie i budkę, kt 

\ ) , Jej za schronisko. 
| , a wce usiadło jakieś k 

^ t vvo, opuściła swe st£ 
rr2ez ulicę Niecałą. 

Tuż za ogrodową bi 
°oie zabawną scenę . 
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grodzie takfrn trzeba * 
ynie dobrze koliJbra, J**.' 

s5ę to, łubowo zwłanrt 
>żywienila,/ doJaMegon*f 
ci, ale, naogÓłłsąMo W* 

:mu zarządowi ZCK?1O«* 
persiwadowiać mrówkoj&* 
eim jedzeniem są mirAwtt 
to wwele. ludzkiej' pracy' 
o nauczyć paina inrówlk0' 
st 
!so siekane, 
:zy jajka, deszcze i da» 
mrówkojad, domagaJ»l 
Ałc zdarza się to naog<* 

. w amerykańskim zpotoj 
. siana, zjada 1 buszel Tm 
fi chleba (3 — 4 Itoreb 
ile bez owoców. Podot 
)popotam. Skromniej! 
clyż zjada 
wę tej porcji, 
[ciel zjada w kilku szyjjL 
naz na 3 — 4 tygodnie 2B 
objedzenflu Sie leży 3 <M 
ejsze węże kobry i gfz* 
ile myszy, jajka i pentafl 

y otrzymują prócz po^L 

dawkę tranu. 
f nledźwitedalle polarni 

ów ryby dziennie. Nie sj 
PTzcclwfieństwric od rnoT 
sie straszliwie, jeżeli u 
3 — 4 dolarów dzienni' 

iją rozmaite upodobani*! 
3wno ze względu na • 
i , jak niechęć do jedizenW 
tają po 4 pomarrańcJj 
nów, bochnie chleba 1 
biltemt w mile jajami. OĘ 
otrzymują nadto śliw ki | 
laki. Mniejsze małpki d*T 

i-anym ryżom, 
łją w nich rodzynki znal 
iu. 
la za melonami, lubi M 
ijormiiterj stosunkowo kosa 
bobra — wystarcza fl*j 
ozy i wierzby, trochę tf 

wa bywa u zlwtiiorząt | 
zo rozmaita. 
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Skąd łodzianie mają swe befsztyki? 

U l i c a c z t e r y s t u j a t e h . 
Przedpotopowe stosunki na ruchliwe! arterii komunikacyjne"!. 

item. 

Do jakiego stopnia zaniedbane są nie 
wlko krańcowe lecz bardziej nieco odle
głe od centrum miasta ulice Łodzi świad
czy obecny stan 

ulicy Lutomierskiei. 
. Istnieje z pawnością wielu ludzi w Ło-
Ozi, którzy o ulicy tej nie wiedza nic prócz 
tego. że znajduje się ona w dzielnicy sta-
'omiejskiej i że od czasu do czasu rozgry
wają sie na niej 

krwawe rozprawy nożowe. 
. A nie kaźdv chyba wie, że iest to jedna z 

głównych arteryj wjazdowych Łodzi od 
I Wrony północno-zachodniej. Ulica Luto
mierska, która od numeru 15 wzwyż jest 
•jajszerszą w Łodzi, codziennie zdążają. 

| do miasta 
setki wozów 

^zwłaszcza w dni targowe. Tak samo ruch 
I Pieszy jest na ulicy tej kolosalny. Ulica Lu 

jomierska posiada conajmniej dwanaście 
•ysiccy mieszkańców. 

1 ulica taka przedstawia obraz nędzy I 
Poznaczy. Że tak Jest w istocie dowodzi 
Podanie złożone przez grono właścicieli 
nieruchomości, sklepów spożywczych, 
hurtowników i detalistów sprzedaży 
mięsa 

w czterystu Jatkach 
y olbrzymim bazarze — magistratowi m. 
Łodzi. 

EJ Obywatele ci błagają magistrat o na-
, wżyfc wybrukowanie ulicy Lutomierskiei. 

W roku 1923 zostały przez magistrat 
wyjęte z jezdni kamienie, prawdopodob
nie w celu zabrukowania jej kostka grani-

(to\vą, stało się jednakże tak iż jezdnia do 
•ziś dnia pozostała 
, niezabrukowana. 

i* z tego względu w dni upalne nad ulicą 
ri-utomierską unoszą się tumany kurzu, jak 
Pa Saharze. Kurz ten osiada na wszyst-
**iem na ubraniach przechodniów. 

na produktach spożywczych 
sprzedawanych w sklepach, na mięsie w 
•otwartych jatkach. Kurz ten wchłaniany 
'tost przez płuca mieszkańców wśród któ-
j*Vch szęrzv sic gruźlica. Powietrze popro 
:*»tu jest zatruto tvm kurzem* 

Podczas deszczu natomiast tworzą sic 
Ula jezdni 

ogromne kałuże 
*'stawy błotniste w których wozy zapa
dają sic pod osie i poprostu przejechać nie 
Piogą. Tworzą się przez to zatory, dzie

siątki wozów zbijają się „w kupę" jak mó
wią woźnice, konie padają, łamiąc nogi. 
O tern by ulicą tą 

przejechać mógł samochód 
niema nawet mowy. 

Nadomiar złego — piszą wymienieni o-
bywiatele w swojem podanim — do dziel

nicy tej zwożone jest mięso z rzeźni miej
skiej i bałuckiej. Tu w czterystu jatkach 
hurtJownfczych jest dzielone i rozwożone 
po całem mieście. Zrozumfialłą jest rzeczą, 
iż wobec tak faltalnego stanu jezdni mięso 
dostarczone do punktu przeznaczenia zmie 
niia się w błotnistą masę, 

Zlekceważone piękno swojskich uzdrowisk. 
Czystość i wygoda zdobędą nowych zwolenników. 

Obok dla życia naszego niezbędnych i 
wprost bezcennych skarbów w postaci 
kopalin i płodów rolnych, obdarza ziemia 
człowieka klejnotami niepośledniejszemi 
wcale: zdrojami i źródliskami, w których 
spracowany, lub schorzały organizm zna
leźć może ulgę i wyleczenie 

droga naturalną, 
bez uciekania się do sztucznych środków 
chemicznych, czy innych zabiegów le
karskich. 

Niestety, z przeszło 70-ciu naszych 
uzdrowisk, zdrojów, slacyj klimatycz
nych, kąpielisk i letnisk, znajdujących się 
głównie w Karpatach i na Podkarpaciu, w 
Tatrach i wschodnich Beskidach, w gó
rach Świętokrzyskich, w dolinach Dunaj
ca. Popradu. Oporu 1 Prutu.w Czarnoho
rze oraz wzdłuż dolnego Dniestru, a wre
szcie nad brzegiem Bałtyku, stosunkowo 
tylko bardzo niewiele 

znanych jest szerszemu ogółowi, 
checiaż pięknem położenia, korzystnością 
klimatycznych warunków i wysokowar-
tościowemi wodami mineralncmi często 
nietylko dorównują nasze uzdrowiska ob
cym, ale je nieraz przywyższają nawet. 

Jeśli mimo to wolimy niejednokrotnie 
pieniądze nasze wywozić zagranicę, a 
własnym zdrojowiskom uniemożliwić roz 
budowę, to wpływa na to cały łańcuch 
powodów, jako to: pozostała po dawnych 
kot donach nieznajomość całości naszego 
kraju i przyrodzonych mu skarbów, sno
bizm w cudzem rozkochany, lekkomyśl
ność, nieraz zaś 1 

stan zaniedbania, 
w jakiem po części z tych właśnie przy
czyn znajdują się nasze uzdrowiska. 

Na czoło spilsu zmian, jakie muszą 
czemprędzej tu nastąpić, wysuwa się prze 
dewBzystkJem: konieczność utrzymania i 
pielęgnowania stwiotetego charakteru każ

dego z naszych letnisk, czy zdrojowisk. 
Dźwignięcie rozumne ich przyrodo-leczni-
czych, sanitarnych, wogóle powiedzmy — 
technicznych urządzeń, nie powinno być 
równoznaczne z zatraitą miłego, swojskie
go piętna i piękna naszych kąpielisk. —' 
0 tern jednak nde zawsze się pamięta w 
gorączce myśli pojmowanej „europeizacji" 

Nic „ruletka", ani mnogość aferzystów, 
ani nawet dancing*, czy murzyńskie orkie
stry mówifą o Europie, 

a czystość i wygoda 
wcale nie kłócą się z tradycjami slwiobody 
1 cichego wytchnienia w naszych powab
nych letniskach, pośród miiłegO sercu i o-
czom otoczenia. Zupełny wypoczynek i da 
lęka od mfiasta beztroska, odnawianie nad
wątlonego związku i braterstwa z sMami 
? pięknem przyrody, chłonięcie ultrafiole
towych promieni słońca i hardziej nasyco
nego ozonem powite trz a, mniejsze lub wfięk 
sze smakowanie w najrozmaitszych szcza
wach, solankach, kąpielach błotnych \ t. p. 
a wreszcie miiłe grono osób bliskich — 
więcej znaczy od wszystk$cn.'śeizonowych 
przygód i awanturek, k torem i chełp: się 
łysy, 

kąpieliskowy „donjuan". 
Po całym roku pracy monotonnej po

dąży do zdrojowisk każdy, kto może: nau
czyciel, urzędnik i uczeń, inteligent artysta 
czy pracownik fizyczny. Biedak i bogacz 
z jednaką chciwością do ust przyłoży cza
rę zdrowie niosącej, krzepiącemi i rzeźwią 
cemi pierwiastkami i połączeniami nasy
conej wody. Kilka tygodni urlopu spędzo
nego u podnóża gór, albo nad- brzegiem 
szumiącego morza, mftife itwprawdzdc, ni
by sen najczarowniejszy, ale, zostaną po 
nim 

najmilsze wspomnienia 
i siły na dalsze trudy w młeścfla. ' 

:o: 

ściera się poprostu na miazgę. 
Konsumcja takiego mięsa jest prze* to 

niemożliwa, a zapasy jego leżące w posz
czególnych sklepach rzeźnickich sieją odór 
ohydny i zarazę. 

Ruch kołowy na ulicy Lu^omierskiej 
jest tern bardziej ożywfcmy, że mieści s&ę 
przy niej rynek słomiany i sienny, na któ
ry zjeżdżają dziesiątki wozów cbłopsłntb 
z sianem i słomą. 

Po za tern przepływający przez Bału
ty w kierunku do rzeki ŁódfkJjSgMaił zarzu
cony jest już od dfużsaego£^aWkaim'OTia-
mi i aawaJony ziemią, wobec czego płyną
ce ulicą ścieki nie mają do niilego dostępu, 
tworząc na powierzchni iufficy-rzeki cuch
nące, 

obrzydzając do reszty&ycłe 
mieszkańcom tej rdeszczęsnej ulllJcy. I dzi
wić się tu, że szerzą sSę na rtiiiej tyfus, dc-
zyniterja i inne choroby'infekcyjne. 

Na niejednokrotne prośby, kierowane 
, przez obywateli uttcy Lurtomiiersklilej dc 
Magfebratu, odpowteidano fflm, że lada dzień 
uHca zostanie wybrukowana i że usunięte 
drzewka zostaną znowu ustawione, de 
dnia dzisiejszego jednalk 

nic nie zostało zrobione. 
I jakby na orągjotwSsIko uHtea Lutcłnlier-

ska iw swej części -szerokiej naiziwiama zo
stała Aleją. 

I jeszcze jedno ztfo: zanząd miasta to
leruje urządzanie śmietników na polach 
pomiędzy ulicamii Lutomfflerską a Drew
nowską, których wyzPewy są straszne. — 
A pTiZecieź obywatele dzielnicy tej ma|ą 
praiwo domagać się od Magilstratu, by o 
nich pamiętał, bo pmzecteż płacą podatki 
takie same, jak i mieszkańcy dbMnSc cen
tralnych. 

lednoczeŚJiiie obywatele ci wystąpłU 
do Magistratu z jedną jeszcze prośbą: Oto 
życzą sobie przeprowadzenia przez ułfcę 
Lutomierską 

lin.H tramwajowej, 
która połączonaby zosfcłla z linją Nr.'a. 

Narazie jednaik nie mają nadziei na zre
alizowanie zadniego ze swych postułatów. 
Może nastąpi to dopiero wówczas, gdy do 
sprawy wmiesza się Urząd Wojewódzki, 
jako wiładza nadzorcza. K. 

Jutro rozpoczniemy druk nowej ory
ginalnej, nadzwyczaj fascynującej powie
ści li. Białoborskiego p. t. 

„Tajemnice Rulety". 
Akcja rozgrywa sie w Polsce i w so

pockiej jaskini gry, która tylu ludzi sła
bej woli przywiodła do upaiiku. 
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7. 
> na obywatela kraju, stoi 
>ję. Jakież było przeraż*f 
cyjnych, gdy od^tawiofl'] 
spekcję i zbadawszy j< 
wano się, iż było ono 

% ilością dynamitu, 
i la jednej z kopalń. 
ter.wencja policjanta, *| 
uitia o mur cała część m i ^ 
;zczeniilu. 

z y n k ą . 

swemu 13-letniemu 

:stów, złożonych w ffltf 
^dowskich sądach rah^ 
lądzie cywilnym, usiłujal 
że rodzice dziewczynki 

y na umyśle, 
z skutku i obrządki tna''| 
r temi dzieciakami odby 

>jennych. 

BflŁETJilCfl. 
FOWIESĆ. 

(dokończenie). 
— Ale jak czasami się tak zamyśli, za

duma, zapatrzy w jeden kąt izby, to ja 
•^idzę W jego oczach, że pamięta... i nigdy, 
fligdy nie zapomni... 

Ani pierwszy wyjazd do Paryża, ani 
Pierwsza podróż do Ameryki, ani odwie
dziny pierwsze własnej wil l i na Florydzie 
nie były dla Lodzi tak oczekiwane i peł
ne uroku, jak Jutrzejsze przenosiny na 
•etn iskojjodmiejskie. 

* ^ a 1 f u p i ł a mnóstwo przysmaków: kon-
^ r w , słodyczy, ciast, wędlin, wina i l i 
kierów. Nie zapomniała o ulubionych 
jpapataczach" Leona i „landrynkach". 
Napróżno zwiedziła wszystkie spotykane 
kwiaciarnie, chcąc dostać floksów. Sa
mochodem dopiero pojechała za miasto 
do ..badylarzy" i tam zakupiła cały snop 
Jóżnokołorowych, ulubionych kwiatów 
Leona. ' < 

Wstawiwszy je do wody w pensjona
cie, aby do jutra nie zwiędły, nie mogąc 
siedzieć w domu, wyszła na ulicę. Za
goniwszy twarz gęstym woalem, poszła 
do Saskiego Ogrodu, nie chcąc nikogo po
znawać z dawnych znajomych, a tern bar
dziej, nie pragnąc przez nikogo być po-
2naną. 
, Długo siedziała nad stawem, obserwu
jąc łabędzie i budkę, która niegdyś służy-

' J a Jej za schronisko. Gdy przy niej na 
2wce-usiadło jakieś krzykliwe towarzy-
:J t v v o, opuściła swe stanowisko i poszła 

j*SrZez ulicę Niecałą. 
-Tuż za ogrodową bramą przypomniała 

o t ) i e zabawną scenę . aresztowania jej 

przez stójkowego za śpiewanie zakazanej 
piosenki. Przeszła obok Semadeniego. 
Na ławce pod teatrem widziała tych sa
mych posłańców tylko w mocno już wy 
blakłych czerwonych czapkach i z przy-
prószonemi siwizną włosami. Posłańcy, 
jak dawniej gwarzyli po przyjacielsku z 
przekupniami biletów teatralnych. Ob
chodząc cały Plac Teatralny dookoła za
uważyła, że kościół Kanoniczej tuż przy 
ratuszu jeszcze jest otwarty i rzęsiście o-
świetlony. Machinalnie skręciła w otwar
tą furtkę otaczających front kościoła kra
tek. 

— Bilet, proszę pani — zatrzymał ją 
męski głos. Spojrzała zdziwiona na czło
wieka, który stał we drzwiach z wyciąg
niętą ręką. 

Bilet? Zdziwiła się. Więc w Polsce 
wszystko, wszystko już jest zarejestrowa
ne, opisane, zakazane?... Nawet do domu 
Bożego nie wolno wejść bez specjalnej 
przepustki?... Chcąc zapytać cerbera, 
broniącego jej wstępu do kościoła, o co 
mu właściwie chodzi, podniosła welon, 
zasłaniający jej twarz. 

— Tu są teraz rekolekcje dla artystów 
z teatrów miejskich, proszę pani. I trzeba 
mieć zaproszenie. 

Nie chciała uszom swym wierzyć. 
Teatralne rekolekcje... 
— Ach, to pani — rzekł nagle woźny, 

kłaniając się jej nisko. — Przepraszam, 
nie poznałem. 

I ona go poznała. To stary Biskupski, 
ćiyżurny przy wejściu z widowni Wielkie
go Teatru za kulisy. Skłoniła mu się i, 
zasłoniwszy szczelnie twarz woalem, we
szła do kościoła. 

Usiadła w najciemniejszym kącie i za
częła się rozglądać po zapełnionych ław 
kach i ad hdc ustawionych krzesłach. Po
znawała aktorów, śpiewaków, noszących 
głośne nazwiska, przedstawicieli chórów 
i statystów, baletu oraz personelu tech

nicznego dawnych teatrów rządowych. 
* Wśród młodszej generacji 1 spotykała nie
znane jej twarze, widocznie adeptów 
sztuki teatralnej i zarybek baletowy. 
• Na ambonie przemawiał kapłan gło

sem łagodnym i cichym. Nie grzmiał gro
źbami nad zatwardziałymi grzesznikami, 
lecz przekonywująco, z przejęciem dowo
dził konieczności zrzeszenia się Jedno
stek w społeczeństwie, którym obrzydł 
materjalistyczny kierunek nauki, filozofji, 
polityki i etyki powojennych czasów. 

Lodzia narazić niewielką uwagę zwra
cała na to, co mówił kaznodzieja; ale gdy 
obejrzała już wszystko dookoła w koście
le, ukryła twarz w dłoniach i mimo woli 
skupiła myśl na wywodach mówcy. 

— Pierwszym grzechem, z którego 
to źródła bierze początek cały szereg in
nych, jest pycha. Owa to pycha stwo
rzyła pierwszy grzech w niebie, a potem 
na ziemi. Ona też dzisiaj jest podstawą 
tego, co się dookoła nas dzieje. Niewolnl 
i w y jesteście tego grzechu, który w te
atrze ma grunt podatny w zawodowej za
wiści, w zazdrości o sławę, oklaski, o 
przemijającą pochwałę tłumu. Ciężko jest 
zwalczyć w sobie ten jad, który zatruwa 
w duszy naturalną życzliwość dla bliź
nich i solidarność koleżeństwa. Miłujcie 
swe powołanie, jak prawdziwy kapłan 
bóstwo, któremu służy. Sztuka niech bę
dzie wam celem, której dobro i piękno ra
dować powinno serce prawdziwego ar
tysty, gdy widzi w koledze jej oddanego, 
i dzielnego bojownika. Zaszczyty, sła
wa, rozgłos, mające swe źródło w pysze, 
nigdy nie dają prawdziwego zadowole
nia... Po latach pracy, niepopartej miłoś
cią każdy sobie z goryczą powiedizeć mu 
si : ,.Vanitas yanitatutn et omnia vanitas". 
Pycha daje zwodnicze szczęście, ale, jak 
powiada święty Bernard.: .„Pysznego 

zwycięzcę jego własne szczęście oba
la.-** 

Lodzia, słuchając tych słów, odnosiła 
wrażenie, jakby oto przed chwilą wyspo
wiadała się z całego swego życia i ka
płan jej specjalnie daje moralne nauki. 

Po skończonej przemowie kaznodziei 
na stopnie głównego ołtarza wstąpił mło
dy ksiądz, przypominający Lodzi swym 
wyglądem świętego Antoniego z obrazu 
w parafjalnym kościółku. Błogosławił 
wiernych i zaintonował jakąś pieśń. 

I zabrzmiał zgodny chór, gdzie głosy 
pierwszych solistów opery zlewały się 
jedno z głosami chórzystów, statystów i 
maszynistów. Naiwne, proste słowa ple
śni, uroczysty nastrój w kościele zdawa
ły się przenosić Lodzie w dawne czasy, 
gdy była niewinnem, prostem dzieckiem, 
gdy dziadek, żebrak podkościelny, uczyi 
ją nabożnych pieśni. 

„Ile minut w godzinie, a godzin w wie
czności..." 

Zapachniało stopionym woskiem i ka
dzidłem, jak niegdyś w parafialnym koś
ciółku, dokąd mleczarka prowadzała ma
łą pastuszkę swych krów na nabożeń
stwa. 

Łzy, łzy obfite, przynoszące ulgę i u-
kojenie, popłynęły z oczu... 

„Ojcze, Ojcze!" — powtarzała wyraz, 
który nigdy dotąd nie wyszedł z jej ust i 
serca. (Nie znała bowiem ojca na ziemi). 
I jakby oto teraz szczęśliwym przypad
kiem odnalazła Go w niebie, odczuwali 
tajemną radość, a słodycz i spokój dobro-
czynnem tchnieniem wypełniały jej ser
ce. 

Żałowała tylko, iż nie jest malem, nie
winnem dzieckiem, aby mogła najczul-
szem zdrobnieniem, najpieszczotliwszemi 
nazwy wołać do tego Ojca wszystkich 
bezdomnych, wykolejonych i nicszczęśtl-
W'ych.... 

Koniec 
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Żywy słup ognia. 
Przytomność sąsiadów urato

wała życie służącej. 
Marjanna Sobisiak, służąca, zamiesz

kała przy ulicy Kilińskiego 9, wróciła bar
dzo późno ze spaceru. W domu dopiero 
przypomniała sobie, że chlebodawcy ka
zali jej przygotować kolacje 

na godzinę 10-tą. 
Sobisiakówna szybko wzięła się do 

pracy, a chcąc przyśpieszyć ją, zajęła 
się rozpaleniem ognia nafta. Poś
piech ten okazał się tragiczny w skut
kach. Butelka pękła i płonąca nafta ob
lała Sobisiakównę, która w Jednej chwili 
zamieniła się 

w słup ognia. 
Z przeraźliwym krzykiem wybiegła 

na korytarz. Sąsiadom udało się ogień 
stłumić. 

Nieszczęśliwa dziewczyna uległa po
parzeniu twarzy, klatki piersiowej i rąk. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pomocy od
wiózł Sobisiakównę 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy. ul. Drewnow
skiej. *•*• t, 

i •• i 
a 

l a r ty ojca z synem. 
Smutne skutki pijaństwa. 
W dniu wczorajszym Stanisław Kla-

perski, zamieszkały przy ulicy Nowo
dworskiej 39, po wypiciu sporej ilości 
wódki, siadł na podwórzu i zaczął 

musztrować synka, 
5,Ietntego Zygfryda. Chłopiec ze śmie
chem wykonywał zwroty, przeróżne sko
ki, lecz wkońcu sprzykrzył sobie tę za
bawę i pobiegł do grupy rówieśników. 

Klaperski krzyknął na chłopca, aby się 
zatrzymał, a gdy ten nie usłuchał, roz
gniewany ojciec, rzucił za nim laską. 

Chłopiec, jak podcięty, upadł na zie
mię. Klaperski, przerażony swym czy
nem, zaniósł syna do domu i 

zawezwał lekarza 
pogotowia Kasy Chorych. 

Doktór stwierdził u chłopca zła.tianie 
obojczyka i po nałożeniu opatrunku od
wiózł go na kurację do szpitala Anny 
Marji. Rozpacz Stanisława Kleparskie-
go nie ma granic. 

:o: 

Plastyka wesołego 
szewczyny. 

Popisy na ulicy. 
Wincentv Sikorski, czeladnik szeweki 

bvł wierny zasadzie przestrzegania szewc 
kiego poniedziałku. Jak zaczaj pić i ba
wić się w ubiegłą niedziele tak skończył 
dopiero wczoraj. Ile 

przez dwa dni 
wychylił kieliszków większych i mniej
szych pozostanie nazawsze tajemnicą je
go Wdzież kompanów, z którymi spędził 
arcymiłe chwile. Nie o to jednak chodzi, 
KCZ zgoła o co innego. Oto Sikorski poja
wił się w dniu wczorajszym w biały dzień 
na ulicy Rybnej i prawdopodobnie, w przy 
widzeniu iż znajduje sie u siebie w domu 
i.aczgł bez żadnej żenady ściągać z sie
bie odzienie zwierzchnie jako to 

spodnie marynarkę.-
to o czem się nie mówi. Zostawszy w 

Jednej tylko koszulinie zaczął wykony
wać" na chodniku ochocze Das taneczne, 
przy akomparijamencie własnego śpiewu. 
Kres tym popisom, przyjętych z niebywa
łym aplauzem przez licznych przecho
dniów położył posterunkowy który skło
niwszy tancerza do wdziania dolnej czę
ści garderoby odprowadził go do komi
sariatu gdzie w „pace" 

wesoły szewczyna 
ułożył się niezwłocznie do snu. Po prze • 
spaniu sie wytrzeźwiał, a wówczas spo
rządzono protokół. 

Między niebem a ziemią, 
hieszcząśliwy wypadek lokatora. 

Wczoraj po południu Stefan Polesiecki. 
zamieszkały przy ul. Północnej 49 zgubił 

klucz od mieszkania. 
Skomplikowany żarnik nie dał sie otwo
rzyć wytrychami. Polesiecki nie wied/iał 
jakim sposobem dostać sie do mieszkania, 
wreszcie wpadł na świetną myśl. Udał się 
mianowicie do sąsiada zamieszk. na trze-
ciem piętrze i przewiązawszy sie linką 
zaczął zaczął się opuszczać no murze do 
okien swego pokoju- Dostał sie tam dość 
szczęśliwie kiedy jednakże wyjmował 
szybę, linka, którą był przepasany 

rozluźniła sie 
i Polesiecki z wysokości dwu pięter u-
padł na ziemię. 

Nieszczęśliwy lokator uległ złamaniu 
lewej nogi i ogólnemu potłuczeniu ciała. 
Nieprzytomnego wnieśli sąsiedzi do mie
szkania dozorcy. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego Kasy Chorych DO udzieleniu pierw
szej pomocy odwiózł Polesieckiego 

do szpitala 
miejscowego w Radogoszczu. 

Stan nieszczęśliwego bardzo ciężki. 

Na wsi. 

Kmiotek: 
Krawiec: 

Ojej, przysył mi pan guzik do c ia ła . . . 
Nic nie szkodzi. Nie będzie się tak często urywał. 

Mleko w stawie. 
Ranna kąpiel handlarki. 

Wczoraj wczesnym rankiem Stanisłar 
wa Majewska zamieszkała w Miehałów-
ku, szła do Łodzi z 

bańkami mleka. 
Dla skrócenia drogi wieśniaczka szła na-
przełaj przez pola- Tuż pod I.odzią prze
chodząc nad stawem, obsunęła jej się pod 
nogami ziemią i wieśniaczka wpadła ra
zem z bańkami do wody. Spadziste brze
gi stawu uniemożliwiły jej wydobycie się 
na wierzch. 

Po półgodzinnych daremnych próbach 
znalazł się na drodze przechodzień który 
wyciągnął z wody bańki z mlekiem i szyb 
ko się oddalił pozostawiając Majewską 

nadal w wodzie. 
Po dłuższej dopiero chwili krzyki wieś
niaczki zaalarmowały.śpieszących w po
le ludzi, którzy wydobyli mokra i drżącą 
z zimna Majewska. Po wysuszeniu sukien 
udała się do komisariatu policji i zameldo
wała o swej przygodzie. 

Zbrodnicza miłość mściwej kobiety. 
hiożem w biodro za policzek. 

Krystyna Mrucińska, służąca), zamiesz
kała przv uBcy Podrzecznej 40, często o-
strzegała swego przyjaciela Wilktara Smu
gę, bez stałego miejsca zamieszkania, 
przed zdradą, bowiem 

umie się mścić. 
Smuga jednak mimo to okłamywał ją 

I flirtował zineurni na zabój. Aż razu pew
nego ni z tego, ni z owego porzucił ją. — 
Mrucińska zapłonęła strasznym gniewem 
i spotkawszy go wczoraj na ulicy Łagiew

nickiej wywołała awanturę. Smuga chcąc 
się pozbyć ex-przy.iaciófki 

uderzył ją w twarz. 
W tym momencie Mrucińska wyciąg

niętym z pod chustki nożem zadała mu 
głęboki etos w biodro. Smuga padł na zie
mię. Pomocy udzielił mu lekarz pogoto
wia. - ; 

Mściwą Mrucińska aresztowała poli
cja. 

Bójka lokatorki z gospodarzem domu. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Wincenty Rosiak. 
bez stałego miejsca zamieszkania. Rosiak 
uległ potłuczeniu klatki piersiowej. Karet
ka pogotowia ratunkowego odwieziono go 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Łódź. 7. 6. — W ciągu dnia wczorajsze 
go w kronice miejskiego pogotowia ratun
kowego zanotowano następujące Wypadki 

W fabryce Eltingona przy ulicy Julju-
sza 34 spadł z rusztowania murarz 20-
letni 

Władysław Woźniak. 
zamieszkały przy ulicy Radwańskiej 34. 
Nieszczęśliwy uległ złamaniu lewego oboj 
czyka tudzież okaleczeniu głowy. Lekarz 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu po
mocy odwiózł Woźniaka do domu. 

. . . 
W bójce w podwórzu przy ulicy Kon

stantynowskiej 3 odnieśli rany głowy 35-
letnia Itla Dybys i 38-letni Ajzyk Orbach. 
gospodarz wymienionego domu. Dybyso-
wej i Orbachowi udzielił pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. . . . 

Na ul«cv Brzezińskiej przejechany zo
stał przez tramwaj 36- letni 

Na ulicy Zgierskiej., ohok parku Julja-
r.owa, najechany przez dorożkę 19-letni 

Henoch Ajzer. 
zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 9. od
niósł rany głowy- Pomocy udzielił mu le
karz pogotowia ratunkowego. . . . 

W lesie na Nowej Mani w bójce od
niósł ranę kłutą lewego boku 25-letni Wi l 
helm Szmitke.. bez stałego miejsca za
mieszkania. Karetką miejskiego pogoto
wia przewieziono go do szpitala przy uli
cy Drewnowskiej. 

• » » 
Na ulicy Kilińskiego zmarła nagle 45-

letnia 

Ił [ Ł1UIJ 
Fabryka pieniądzy. 

Z Częstochowy donoszą: 
Do właściciela piekarni Bronisława M 

linowskiego, zamieszkałego w Rudnikach 
pow. częstochowskiego., przybyło 2-cD 
mężczyzn, jak się okazało b vi i to: Aleksy 
i Jan Sanigorscy. zam. we wsi Rusiec. S18, 

Dąbrowa Rusiecka, powiat łaski, którzy 
wyrazili zamiar 

kupna piekarni . 
od Kalinowskiego. Kiedy dobili targu A-
Sanigorski zwierzył się Kal inowskiej 
że umie odbijać sztuczne banknoty pietii® 
ne w różnych gatunkach i to pociąga W 
nimalne koszty, poczem zażądał wszys*' 
kich pieniędzy, jakie posiada w bankno
tach Kalinowski, nie przeczuwając nic zk 
go oddał Sanigorskim 1000 zł. w różnyc' 
bankontach po 5 z ł . 10 zł.. 20 zł. i 100 v-
Ci w jego obecności włożyli banknoty P°* 
miedzy 

pocięte papierki 
wielkości poszczególnych banknotów. Ku 
dv już cały tysiąc złotych owinęli w czefi 
wonv kawałek materiału, pakunek ter. P* 
łożyli na ławkę i przybili dwiema cienki6, 

deskami do ławki, a przedtem jeszcze P*' 
pierki białe nacierali płynem, który miej 
ze sobą w małej buteleczce. Pakunek ta* 
miał bvć przybity 

przez 24 godzin. • 
Przez cały ten czas Sanigorscy raczyjl 
wódką Kalinowskiego i jego żonę. abv ic* 
upić. lecz Kalinowscy sic wstrzvmyw|j 
od picia. U jednego z Sanigorskich Al6* 
ksego, Kalinowski zauważył w lewej ki<H 
szeni marynarki identyczna paczkę z prz*] 
bita do ławki, co wzbudziło w nim podeJl 
rżenie, że mógł paść ofiara obydwóch. Pi 
stanowił ich nie spuszczać z oczu. 

W nocy. kiedy położyli sic do snu, K»j 
linowski spostrzegł, że paczka Drzybl 
do deski zawiera tylko pocięte kawał 
gazety. Postanowił prżetó zawiadomić 
Mcje, co też przez sąsiada swego uczy 
Policja przybyła o godz. 3 rano. Poderf] 
osobistej rewizji znaleziono w bieliźnłj 
Aleksego Sanigorskiego 

cały tysiąc złotych. . j 
Okazało sie, że Sanigorscy sa zawodM 

wymi oszustami, którzy w ten spesób NĄ 
ciągają naiwnych wieśniaków, ucząc iCJ 
„fabrykowania" pieniędzy. Sanigorscy Ą 
stali aresztowani i znajdują sie w Wydzi^ 
le Śledczym, skąd po wyezermtjącem do 
chodzeniu przekazani będą sadowi. 

7 strzałów do inwalidy. 
Zbrodnia robotnika. 

W lesie pod Ostromieckiełn na robotni' 
ka Francifezka DydzMskiego, la* 70, zam^l 
szkaiego w Nowym Dworze pow. cbełrrPJ 
skiego, napadł robotnik Wawrzyn TyprO* 
sta 1 7 razy strzelił do RydzSflsktego, 

kładąc go trupem. 
Zajście miało podłoże następujące: Tw 

prowski, będąc inwalidą (^nwtffinym, otrzy 
mał z Ubezpieczalni Krasowiej 700 zł. -1 
W czasie, gdy pieniądze doręczał Typro^ 
skiiemu listowy, był obecny RydzmskK, kt& 
ry przyjaźnił się z Typrowskim. 

Po pewnym czasie pieniądze TyprO*' 
skiemu zginęły. Posądzśf on Rydzińskieg* 
1 zapałał żądzą zemsty. Pożyczył od l isw 
wego broni i Rydzińskiego zastrzelił. 
dokonaniu tego szalonego czynu Typro*'* 
skj zbiegł w niewiadomym kierunku. PC 
icja prowadzi energiczne dochód >en*e. 

Śmierć dziecka w stawie 
Całą noc trwały poszukiwani* 

Łódź. 7. 6 — W dniu wczorajszym w* 
wsi Karolew, gminy Sobótki pod Ozorko
wem, pchnięta przez rówieśniczkę wp<* 
dla do stawu 

córka wyrobnika 
2-Ietnia Stanisława Grabarczyk. 

Zanim pośpieszono jej z pomocą dzie'* 
czynka znalazła śmierć pod woda. 

Zwłoki wydobyła straż dopiero nad r* 
nem. Przyczyną tragicznego wypadku ni* 
dozór rodziców. 

Baila Aizensztain. 
krawcowa, zamieszkała przy ulicy Nowo 
Cegielnianej 27. Lekarz pogotowia stwier 
dził zgon wskutek anewryzmu serc*! 
Zwłoki Ajzensztejnowej przewieziono <1 
domu. 

• • • 

O godzinie 1 w południe w bramie do* 
mu przy ulicy Andrzeja 18 otruła się jod?' 
ną nieznajoma kobieta lat około 45. L£ 
karz pogotowia po udzieleniu pomocy o£ 
wiózł ją do szpitala przy Zbioroi Miejsfcw 

SPORT. 

Dzisie] 
przeć 

Zawody Ameryka • 
tresowały sportowcć 
się również niemi proi 
przepowiedział wynik 
uzyska dla Łodzi bra 
twa tego wynika, że 
lała goale. Wszystkie 
Ceyner z Pragi. 

Wspan 

Przed kilku tygodi 
Łodzi przy Łódzkim 
Byłych Wojskowych 
Która pod kierunkiem s 
cewskiego rozegrała 
Pfzyczem wszystkie 

I się zwycięstwem Ł. K. 
[ tych meczów były na; 

Z Oratorium 5:2 ( 
•*'\ (1:1). z St. im. Sio 
^Rapidem 3:0 (0:0) i o 
z Odrodzeniem 4:2 (2 
ciestwo w Choinach r 
•em „Odrodzenie" godi 
w drugiej połowie lodź 
fraczy. którzy z pov 
kontuzyj zmuszeni bvli 

Kto 

" Na niedzielny mec 
'""-Ameryka kapitan i 
'"ż. Kuchar, zmśenił » 
skład reprezerrtaejk k 

będziie następująco: 
ich. 

Karasia) 

I W ostatniej chwili d 
*apitan związkowy PZ 
^mienił uprzednio poda 
stacyjny drużyny Polsk 
:V miejsce chorego Skc 
sły na obronie grać bed 
ca KI. Turystów-

Mistrzostw 

Jak się dowiądujem 
I źródła w najbliższym 

się rozgrywki w piłkę 
stwo m. Pabjanić, w i 
dział tamtejsze drużyn: 
..Sokół", „Jedność" i „1 

,ki te mają się odbyć w 
źyny należące do kl. „] 

Wewnętr: 

Ubiegłej niedzieli i 
^Portowego ..Krusche 
zewnętrzne zawody U 
°ii kobiecej T. S. „KIE' 
Vodów przedstawiają 

Bieg 60 m.: 1. Ra 
9 - l sek.), 2- Rzepkowsk 

Bieg 100 ra.: 1. R' 
J5 sek). 2. Rzepkowsk 
• Bieg 250 m.: I R * 
45 sek.), 2. Foktówna 
c- Nowicka Cz. (czas 4 

Biec 83 m. z Dłotka 
i 1- (czas 18 sek.). 2. R: 
!«.5 sek.)- • 
u Skok wdał z rozbić 

— 4.16 mtr.. 2. Pluci 
*>• Rzepkowska A. — 
u Skok wda! z mieisi 

• i * — 1.95 mtr.. 2. Foktc 
°- OuziriskaG. — 1.87 
- Skok w wyż: 1. Plu 
f- Foktówna P. — 1.1 £ 
ska A. m .1.10 mtr. 
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7 pieniędzy. 
V donoszą: „ 
piekarń: Bronisława M 

eszkatego w -RudiiikacJ-
skiego,. przybyło 2"CB 
okazało b vi i to: Aleksy 

zam. we wsi Rusice,ffl| 
ca, powiat łaski. którW 

ta piekarni . 
i. Kiedy dobili targu 
rzył sie Kalinowskiemu-
[tuczne banknoty pienię*' 
tunkacli i to pociąga 
łoczem ZAŻĄDAŁ wszysM 
łkie posiada w banku"' 
nie przeczuwając nic z'jj 
skim 1000 zł. w różnymi 
zł-, 10 zł.. 20 zł. i 100 M 
Sci włożyli banknoty PO1] 

?te papierki 
:gólnvch banknotów. K'8j 
: złotych owinęli w czWtf 
aterjalu. pakunek ten P*3 
przybili dwiema cienkie 
, a przedtem jeszcze P*J 
rali płynem, który miel 
buteleczce. Pakunek ta* 
T
 • 
(4 godzin. 
zas Sanigórscy raczji 
lego i jego żone. abv fcl 
ft'scy sie wsirzyinyWfl 
3go z Sanigorskich AH 
i zauważył w lewej ki«j 
identyczną paczkę Z pr*|] 
wzbudziło w nim podejj 
iść ofiara obydwóch. PI 
>puszczać z oczu. 
' położyli sic do snu, Kjj 
igł, że paczka przybij! 
1 tylko pocięte kawał j 
ił prżetó zawiadomić ra 
: sąsiada swego uczynlj 
0 godz. 3 rano. Pode 

znaleziono w bielizn*! 
skiego 
r'siac złotych. 
2 Sanigórscy sa z a wodo] 
którzy w ten sposób nl 

wieśniaków, ucząc id 
»ieniedzv. Sanigórscy Ą 
1 znajdują sie w Wydzi4 
i po wyczerpujacem dffl 
zani bedą sadowi. 

v do inwalidy. 
a robotnika. 
stiromeckiem na rofootół 
dizńńskiego, kit 70, zarriifj 
m Dworze pow. chełrrw 
lofenak Wawrzyn Typrtrtf 
W do RydteMsktego, 
; go trupem. 
K)dlłoże następujące: "WJ 
walMą cywfflmym, otrzy 
ilni Krajttwed 700 zł. i 
uiądze doręczał Typrd<L 
yił obecny Rydzlński, ktfl 
5 Typrowskiim. 
sasi/e pten&ądze Typrow" 
osądził on Rydzlńskieg') 
msty. Pożyczył od KSM 
teińskiego zastrzelił. PU 
alonego czynu Typrow"' 
madomym kierunku. PC 
jrgiczme dochód ̂ ente. 

ecka wstawię 
i ly poszukiwania* 
V dniu wczorajszym w* 
i y Sobótki pod Ozorko* 
zez rówieśniczkę wpa' 

wyrobnika 
a Grabarczyk, 
sono jej z pomocą dzie*1 

imierć pod woda. 
yła straż dopiero nad r* 
ragicznego wypadku ni* 

Aizensztain. 
jzkała przy ulłcv NowO' 
ekarz pogotowia stwief 
ek anewryzmu serc*^ 
inowej przewieziono 

t południe w bramie 
Irzeja 18 otruła się j o d o 
bieta lat około 45. \Ą\ 
) udzieleniu pomocy o£ 
a przy Żbioroi Miejsfcw 

Nr. 13« .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—d ni a 7 czerwca 1928 rok,! Str. 7 

SPORT. 

Dzisiejszy mecz eliminacyjny 
przed spotkaniem Ameryka — Łódź. 

Zawody Ameryka — Łódź żywo zain
teresowały sportowców. Zainteresował 
się również niemi prof. Kitay, który zgóry 
Przepowiedział wynik oraz wskazał kto 
uzyska dla Łodzi bramki. Z jasnowidz
ąca tego wynika, że Łódź będzie strze
lała goale. Wszystkie mecze sędziuje P-
Uyner z Pragi. 

Dzisiejszy mecz będzie przygotowa
niem naszych piłkarzy do tych zawodów 
i ze względu na minimalne opłaty, jakie 
stosuje Ł. Z. O. P. N. jest godny poparcia. 
Ceny na zawody następujące: trybuna zł. 
2, wejście zł. 1, uczniowskie 75 gr. Począ
tek na boisku W. K. S. o godz. 4 po poł. 

Wspaniały rozwój Ł. K. S. B.*W. 
Ostatnie zwycięstwo. 

Przed kilku tygodniami powstała w 
Łodzi przy Łódzkim Klubie Sportowym 
Byłych Wojskowych drużyna piłkarska, 
która pod kierunkiem swego prez. Szwar-
fewskiego rozegrała dotychczas 5 gier, 
Djzyczem wszystkie mecze zakończyły 
się zwycięstwem Ł. K. S. B. W. Wyniki 

EPch meczów były następujące: 
Z Oratorium 5:2(1:1), z Samsoncm 

: 1 0:1). z Śt. im. Słowackiego 3:1 (2:0\ 
2 Rapidem 3:0 (0:0) i ostatni wynik meczu 
z Odrodzeniem 4:2 (2:0). Ostatnie zwy
cięstwo w Chojnach nad dobrym zespo-
'cm „Odrodzenie" godny jest uwagi, gdyż 
w drugiej połowie łodzianie grali bez 3-ch 
£raczv, którzy z powodu odniesionych 
Kontuzyj zmuszeni bvl i 

do opuszczenia boiska. 
mimo to zdołali strzelić dwie bramki. Prze 
bieg gry interesujący: w pierwszej poło
wie przygniatająca przewaga ŁKS. B. W., 
dzięki czemu ze.strzałów Kowalskiego ; 
Matczaka padły dwie bramki. Po przer
wie Odrodzenie wykorzystuje brak 3 gra
czy i strzela goala, poczem znów do głosu 
przychodzą wojskowi strzelając daKzo 
dwie bramki ze strzałów Grzeiczaka, Pod 
koniec gry „Odrodzenie" silniej przygnia • 
ta i mocno dopingowane przez publiczność 
uzyskuje drugi punkt-

Publiczności jak na Choiny dużo bo 
około 600 osób. Sędziował gracz „Odro
dzenia" dobrze. 

Kto będzie grał z Amerykanami 
na niedzielnym meczu? 

• Na nfedzfflelny mecz piłkarski Polska 
^Ameryka kapitan związkowy ZPNP. 
'flż. Kuchar, zroiienił w ostartmtej chwali 
'kład reprezerrtacjp, która przedistawfeć 
*k będziie następująco: Domański, Hefden-
Bfch, 

Karasiak, 
Zastawniak, Kotlarczyk, Seilchert, Kubiń-
sk, Kuchair, Kałuża, Gintel, Balcer. 

Zapasowiii: KisJełińsku Butanów, Kry
gier. Luxenburg I I , Łańko, Nalwirot, Sto-
gowskil : Steuerman. 

:o:-

Karasiak bronić będzie barw Polski 
na meczu z Ameryką. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się. że 
'Kapitan związkowy PZPN. inż. T. Kuchar 
zmienił uprzednio podany skład reprezen
tacyjny drużyny Polski w ten sposób, że 
;V miejsce chorego Skrynkowskiego z W i 
sły na obronie grać będzie Karasiak obroń 
Ca KI. Turystów-

W ten sposób Łódź na zawodach mię
dzypaństwowych będzie reprezentowana 
przez jedvnego łodzianina, stałego jak do
tychczas reprezentanta Polski. 

:o> 

Mistrzostwo m. Pabjanic w pffce nożnej. 
Przed rozgrywkami. 

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
fródfa w najbliższym czasie rozpoczną 
s 'ę rozgrywki w piłkę nożna o mistrzo
stwo m. Pabjanic, w których wezmą u-
dział tamtejsze drużyny P. T. C. „Burza", 
..Sokół", „Jedność" i „Neszer". Rozgryw

k i te mają się odbyć w ten sposób, że dru
żyny należące do kl. „ B " rozegrają pomie 

dzy sobą zawody o pierwszeństwo, zaś 
drużyna, która zdobędzie największą 
ilość punktów spotka się ostatecznie z 
drużyną kl. „A", a więc P. T. C. 

fak t powyższy został przez tamtejsze 
drużyny b. mile powitany. 

A więc Pabjanice wkrótce posiadać 
będa mistrza w piłce nożnej. 

Wewnętrzne zawody lekko-atletyczne 
„Kruschender' 

Sukcesy p> Raźnlewsklej. 
Ubiegłej niedzieli na stadionie T-wa 

Sportowego ..Kruschender" odbyły się 
wewnętrzne zawody lekkoatletyczne sek-
'•"'ii kobiecej T. S. „KIE". Wyniki z tych za 
'*odów przedstawiają się następująco: 

Bieg 60 m.: t. Raźniewska H. (czas 
9 - l sek.), 2- Rzepkowska A.. 3. Guzińska G 

Bieg 100 m.: 1. Raźniewska H. (czas 
'5 sek), 2. Rzepkowska A.. 3. Plucińska Z 

Bieg 250 m.: 1. Raźniewska H. (czas 
!*5 sek.), 2. Foktówna P- (czas 46.1 sek.), 
°- Nowicka CZ. (czas 46.3 sek.). 

Biec 83 ni. z płotkami: 1. Raźniewska 
(czas 15 sek.), 2. Rzepkowska A (czas 

!8.5sek.)- • 
u Skok wdał z rozbiegu: 1. Raźniewska 
*}• — 4.16 mtr.. 2. Plucińska Z. — 3.87 mtr. 
* Rzepkowska A. — 3.80 mtr. 

Skok wdał z mieisca: 1) Raźniewska 
V — 1.95 mtr.. 2. Foktówna P. — 1.81 mtr. 

Guzińska. CL — 1.87 mtr. 
? Skok wwyż: 1. Plucińska Z.—1.20 mtr. 
f: Foktówna P. — 1.15 mtr., 3. Rzenkow-
s k a A. m 1.10 mtr. 

Rzut kulą: l . Bcjmówna A. — 8.05 mtr, 
2. Rzepkowska A. — 7.75 mtr., 3. Pluciń
ska Z. — 7.51 mtr. 

Rzut dyskiem: 1. Bejmówna A. — 
24.42 mtr., 2. Plucińska — 21.06 mtr., 3. 
Przepiórkowska — 17.33 mtr. 

Rzut oszczepem: 1. Bejmówna A. — 
22.75 mtr., 2. Rzepkowska A. — 19.56 mtr. 
3. Plucińska Z. — 17.52 mtr. 

Sztafeta 240 mtr.: Pierwsze miejsce: 
Plucińska. Nowicka, Sobańska. DrUgie 
miejsce: Raźniewska, Foktówna, Borków 
ska. Trzecie miejsce: Guzińska, Bejmów
na, Szplitówna. 

Jak z powyższego wynika zawodnicz 
ki z T-wa Sportowego ,.Kruschender" o-
siągnęły niezłe rezultaty, spodziewać się 
przeto należy, iż w mistrzostwie okręgo-
wem kobiet, które się odbędzie w dniu 17 
czerwca r. b. w Pabianicach odegrają po
ważniejszą rolę. 

Turniej siódemkowy o puhar 
Wojewódzkiego Komitetu W. F. i P. W. 

Dowiadujemy się. że w czasie wielkie
go tygodnia sportowego organizowanego 
na teernie całego województwa łódzkiego 
w Łodzi odbędzie się pierwszy wielki tur
niej siódemkowy o puhar Wojewódzkiego 
Komitetu W. 1". i P. W. , 

W turnieju będą mogły wziąć udział 
wszystkie chętne drużyny piłkarskie. Or
ganizację turnieju przeprowadzi .ŁZOPN. 
Finałowe gry odbędą sie podczas pierw
szej w łodz i zabawy ludowców dniu 24 
czerwca na placu w Helenowie, \ 

Niepotrzebne rekordy. 
Szalony zamiar sportsmenki. 

Amerykankom powodzi się za dobrze. 
Mężczyźni szanują je bardzo i są dla nich 
uprzejmi z krańcowością, któraby w Eu
ropie wywołała półuśmiech. Czując się 
tak silnemi, Amerykanki zazdroszczą je
dnak sławie 

niektórych mężczyzn, 
chcąc im za wszelką cenę dorównać. Na
zwiska Marcoiii'cgo, Edisona, Lindbergha 
nie pozwalają im usnąć spokojnie. Zwła 
szcza w dziedzinie sportu, gdzie w grę 
wchodzi siła fizyczna z natury rzeczy 
wyższość męskiej połowy jest b. wielka. 
To też wyczyny takich kobiet jak Helena 
Wills, iidcrle prześcigających mężczyzn, 
wywołują wśród nich 

wielka radość. 
Ostatnio młodziutka miss Marie Hall 

z Pittsburga, chcnc zaćmić brzydszą po
łowę rodu ludzkiego, powzięła iście sza
leńczy zamiar przepłynięcia wpław wodo 
spadu Niagary, zamknięta w specjalnie 

skonstruowanej beczce. 
Rzecz rzeczywista, że zamiar jest ory 

ginalhy i niezwykle śmiały, ale zarazem 
niedorzeczny. Istnieje więc, jak widać, 
jeszcze zawsze pewna ilość ludzi, uważa
jących za rzecz „pożyteczną" ryzykować 
nogę lub rękę albo i życic dla bezmyślnej 
brawury. Od stu przeszło lat przepłynię
cie Niagary pochłonęło heżne ofiary. 
Pierwsza wyprawa odbyła sje .w roku 
1877 na okręcie „Michigan'\ rriająćym na 
pokładzie 90 pasażerów. "Okręt natural
nie poszedł na dno i stał się trumną dla 90 
oi.ób. „Osobami" temi były coprawda 
zwierzęta, ale w ten sposób ustalono, że 
przeprawa okrętem jest niemożliwa. 

Spróbowano więc mniejszych 
środków lokomocji. 

Pierwszy przebył Niagarę na linie, po
nad nią rozciągniętej, cyrkowieo Blondin. 

W roku 1883 słynny pływak, kapitan 
Webb, chciał pokonać wodospad, przypła 
cił to jednak śmiercią, gdyż prąd pochło
nął go. Cztery dni potem znaleziono 

dopiero zwłoki. 
W 1886 roku udało się przepłynąć wo

dospad niejakiemu .Grahamowi z Filadel-
fji w wielkiej beczce, eksperyment ten 
powtórzyła w 1901 r. miss Anna Taylor. 
Śmiałków wyciągnięto po jeździe z ich 
beczek napoły żywych i otwarcie przy
znawali oni, że za nic w świecie nie po
wtórzyliby swego eksperymentu. 

Niezrozumiałem więc wydaje się, dla
czego mimo tylu tragicznych ofiar jesz
cze ciągle ludzie ponawiają te ryzykowne 
wyprawy. 

Miss Marie Hall, zachęcona ̂ powodze
niem poprzedniczki Taylor, sądzi widocz
nie, że i jej uda się przepłynąć Niagarę; a 
może sądzi też; że w ten sposób znajdzie 
bogatego męża? 

Z zawodów olimpijskich. 

Dhyan Chand, najlepszy członek napadu 
indyjskiej drużyny hokejowej. 

„Amerykański" rozmach krajowej produkcji f i lmowej. 

Nowinki zza kulis warszawskich wytwórni. 
Co ujrzymy w nadchodzącym sezonie'/ 

Nadchodzący sezon zaipoiwiFaida sie na
der pomyślnie dla polskiej produkcjii fil
mowej. 

Reżyser Władysław Lenczewski na
kręcą wnętrza do fiłmu „Romans panny 
Opolskiej". * . 

Reżyser Henryk Szaro rozpoczyna pra
cę nad filmem według powieści Ireny 
Zarzyckiej pod Ityt. 

„Dzikuska", 
sprzedanej w rlości 30,000 egzemplarzy. 

Popisową rolę Ity odtworzy ulubienica 
publiczności p. Ma/rja Malicka. Męskimi 
bohateramii fillmu będą: Zbyszko Sawan 
— jako student Witold, Leon Łuszczewski 
— jako młody baron Ziiiemski 

Zdjęcia zaczynają sfię w najbliżsiŁych 
dniiach w okolicach Krakowa w majątku 
Wysokie Pślaskt i w Ojcowie. Zdjęć do-
komaiją Jurjaii Mars i Fardymaoid Vlassak. 
Asystent reżyserski: Michał Wasizyński. 

Jak wynika z zamiarów realteajtora 
„Dzikuski1", p. Szaro — chce on osiągnąć 

rekord szybkości 
w r.eal'£zc:nvianJu filmu, którego czas oblicza 
zaledwie na jeden miesiąc. 

Zbyszko Salwom, bohater filmu .Hura
gan"; zaangażowany został przez wy
twórnie „Lux" do odtworzenia roli mę
skiej w „Dzikusce" 

z gażą 3000 zł. 
miesięcznic. Jest to nadiwlieksza gaża, ja
ką dotychczas poMarah'' polscy aktorzy 
fftmowS w kraju i dowodzi kariery, jaką p. 
Sawan zrobił już po piterwszym fHmie. 

„StarfMm" zamierza zrelalzować „Pana 
Tadeusza" w reżyserJi Ryszarda Ordyń-

skiego. Scenariusz opracowuje p. Edward 
Puchalski, twórca „Ludzi dzaViefSziych". 

Stefan Kiedrzyński napisał dla wytwór 
lin warśzaiwskiej „Sfinks" scenairjusz pod 
tyt. „Tajemnica starego rodiu,"- Tekstem 
napisów zajął się red. Stefan Krzyiwo-
szewski. 

Główne role grać będą: Jadwiga Smo-
sarska, Ludwik Solski, Bolesław Mierze
jewski, St. Knake-Zalwiadzki i Jerzy Marr. 
Reżyseruje dyrektor teatrów miejskich w 
Warszawce i wybitny reżyser, p: Emil 
Chaberski, twórca „Iwonki", 

Zdjęć dokona Zbigniew Giifazdowskr, 
dekoracje — Józefa Gałewskóego, który 
przed kilku dniami obchodzfił wotózyśoie 
na scenie teatru „Quiii pro Quo". 30-lecie 
siwej pracy artystycznej. Podobno, fiflin ten 
przewyższać będzie pod względem arty
stycznym i dekoracyjnym wszystkie do
tychczasowe filmy wytwórni „Sfluiks". 

„Glorja" ma zamiair sfelmowtac 
„Przedwiośnie" Żeromskiego 

pod reżyserją Henryka Szaro i Bernarda 
Berrxardi'ego. Zespół artystyczny dotych
czas nie ustalony oprócz Zbyszka Saiwana 
w głównej roli męskiej. 

Jeden z dotychczasowych asystentów 
reż. Szaro, Juljusz Gardan, przystępuje w 
tych dniach do realizacji pierwszego w 
Polsce filmu kameralnego dla wiytwórni 
„Leo Fi lm" pod tyt. „Kropka nad „ i " . 

W ro'ach głównych: Lffii Rbftnska, Ro
bert Boelke. Stefan Szwarc. Będzie to 
debiut p. Gardna na polu reżyserii. Na
kręcać będzie Seweryn SteinwwceL 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•naląritwa 

IRAILKJ. 
CZYTELNIA 
• UDYCJE 

RADIOFONICZNE. 

Otwarta 
od gocJa. 
10 

do 23 
rano 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljołeka Pedagoglct-

i», ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ła codziennie od codz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCTI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
tod7. 6 do 8 wlecz. ; wyjątkiem świat I 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
°-e| wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy! 
etnograHczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowsko 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Morie" 

Dla młoda. — Gwałtu, co sit} dzieje! 
Pcczątek se.tr.sów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — Biała niewolnica 
Picrątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" - — ..Bez płótna" 
Xzarv" —„Minuta przed dwunastą" 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso":—Marjonetki życia 
Pierwszy seans 4-ta, ostato1. 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Zmartwychwstanie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..OrnnrMino" - „Człowiek bez nóg" 
.Imperial" - Władca Wschodu 
„Luna" — „Zięć w firmy Kohn" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - Uwiodłem ci żonę 

Fociąttk seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Resursa" — ..Przeznaczenie" 
„Splendld". - Gdy się zmysły budzą 

Początek seansów; 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Książę i tancerka". 
Po:z przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

Twój urlop spedi w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
:.-.d Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pozywle-
r.ie. Odpowiednie towars ystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś oraz w niedzielę o godz. 4 po południu 

(ostatnie popołudniowe przedstawienie w sezonie) 
fascynującą komedia detektywistyczna Wallace'a 
„Nieuchwytny". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś ostatnie powtórzenia arcywesoiej 

farsy „Codziennie o 5-ej". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych grana będzie operetka 

„Gejsza", 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG", 
w ogródku, Ceglelnlana 16. 

Dziś powtórzenie rewii „Przeciera 
działem całego zespołu. 

sie" z u-

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Czwartek: 7 czerwca. 

Warszawa ( U l i ) . Godz. 10.15—11.45: Trans
misja nabożeństwa z Katedry Poznańskiej, godr. 
!?• Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w 
Krakowie, kom. lotn.-meteor., godz. 12.10—15. 
Przerwa, godz. lf—16.20: „Sprzęt łąk i koniczyn" 
— wygł. dr. Marecki-Różański, godz. 16.20—10.40: 
.Organizujcie wycieczki" wygł. p. S. Mędrrecki, 
irodz 16.40—17: „Zbierajcie rośliny lekarskie" -• 
wygł. prof. J. Biegański, godz. 17—18.30: Koncert 
r-opiilamy, godz. 18.30 -̂18.55: Rozmaiitoścl, godz. 
18.55—19.10: Przerwa godz. 19.10—19.35: „Kącik 
dla kobiert'' —. wygi. p. M. Anfeicwiczo.wa, godz. 
19.35—20" Odczyt p. t. „Conrad Korzeniowski" -
wygł. dr. F. Breiteir, godz. 20—20.25: „W kraju 
tysiąca jezior". —r wygt. p. St. Oorzuchowski. 
c*dz. 20.30: Transmisja z KatowAc. W przerwie 
bhil. „Messager Po|onais" w języku francuskim, 
godz. 22—22 05: Sjrgjiał czasu, komunikat lojtn.-
meteor* godz. 2205—22.20: Komunikaty PAT,sod*. 
22.20 —2̂ 2.JO; Kbcmirrikaty:. palkyjny, sportowy, 
godz. 22.30—23.30: Ti aiłsrnisja muzyki tanecznej. 

SSf HHAQEi 
kowskal 

O „niebieską wstęgę 

ff ubielą niedzis!e odbyły się pod Berlinem wyścigowe derby dwukołówek 
„Niebieską wstęgę' zdobył Grossraann. Na zdjęciu piękny moment z wyścigów. 

I nam również wolno. 

OPLATA POCZTOWA 

Członkowie drużyn hokejowych po całodziennym żmudnym treningu odpoczywaj* 
przy... grze w karty... A szczęście podobno im dopisuje. 

Z zawodów olimpijsKich. 

hu wutwu 

S T I 

(Telegram wł 
Oslo, 8. 6. — Dzisiaj 

•o nadeszła z Kingsbay 
Przynosi pierwsze s 

0 nawiązaniu 
pośredniego 

* ekspedycją generała '. 
u . Włoski okręt ekspe 
Wlano" złapał wczoraj 
Godzinie 10 przed połui 
• słabe SYW 
"órych się wprawdzie 
^ać z powodu zaburzeń 
* ę które pozwoliły prz 
'jnodzą od ekspedycji g 
W i e m 

aparaty kier 
,trVlro i m . r/> Nr lol»n U n . . . 

Charakterystyczny moment podczas zawodów tenisowych, 
BaBSBsssBsBBsaasBBBBBBSBBflssBBBBS 

Awanturnicy pokrajali nożami ucznia. 
Ohydny wypadek w parku. 

Z Radomia donoszą: 
Wczoraj między godizinamiil 7 — 9 wie

czorem zdarzył się w parku im. Tadeusza 
Kościuszki okropny wiypadlek. 

Na siedzącego w towarzystwo jedne
go z kolegów ucznia V kl. gfmn. ten. Cha
łubińskiego Wacława Tarnowskitego na
padło kilku wyrostków i pokrajało go no-

L E C Z M C A 
TIHNY IHTLILFRMW I SU&IbiI DNLYMFUBI 

P T G4MYTN RYNKU. 
Piotrkowska 294(W,2MI9 

pczystanku tram. pabianickich) PIAYTFLM|e chorych w chorobach WSRYAT 
Uch SPECJALNOŚCI, od G, 10 rano do Tai 
po poL Szczepienie OSPY.ANALŁAY (mo-

kahi. krwi. plwocłe ete.1 OFIAR, cje 
OPAŁRONKL 

Porada 3 złota. 
M :•: Wizyty na mieści*. 
Zabiegi 1 operacie od OMOWT. Kąpiele 
rerteUaa. NaswieUania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

slot., platynowe i moitki 
W sledziele i łwłeta do goeb. 2 po poŁ 

Dr. Heller 
ul . Nawrot 2. 
Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 l 4—8 
Panie od 4 — 5 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic . 

iKie ] 

jjtoo", zdecydowała się i 
lrtóraibF4»ai-W!olTła n 

i, czy Nobile 
otrzymuje wiadomość 

żamft za to, że ten nile pozwoM na brutala*: ^s tac ję ną&pfcben 
zaczepki z Ich strony w stosunku do , j^;ysłano.ki łkalcrotrui 

siedzących obok panienek. 1°} " ^ S L * 0 * " 
Tarnowskiego przewieziono db arnbtf Z L F , t c f p n ^ d m u 

latorjum Kasy Chorych pray ultey Skar? u l l c z n e K ? ° 
szewskiej, stamtąd zaś do spikaila, św. Ka t r ^ ^ — n f , K f , l f a . s : 
zinrórza, gdzie z powodu upływu krwi - ^zerwami pJęciomim 
zmarł Rzeczywiście wczor 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ *°dzfnfe pfąłej po połu< 
tam^mmmoumsammmomsaBimaamam nadzwyczaj słat 

'Umówionemi przerwa 
2?- słów nie można był 

anie terminu ui 
tern, że Nobile źy. I. 

Dr. D r . 

Doktór 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Pnyjmuje 12—2 i 5—7 

1 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych . 
Leczenie l ampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Cetr ielniana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo* 

• płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Sa[Qwfe!czvk 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrKowsfea 
— TEŁ- 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

od 9—2 popot. 

PJRftip 
Południowa 2 3 l ^ e Jest rzeczą już r 

Specjalista 
Chorób s k ó r ' 
n y c h, w e n * ' 
r y e z n y c h i m«' 

czoplclowycb 
Leczenie światłeK 
(Lampa kwarców' 
Przyjmuje 9 do 1 

od 5 —8 wiezet^ 

Ubiory męski •.dal" 
skie, obuwi' 

swetry 
Piotrkowsk 
wejicl 

CAW*&-TS( 

> na wypłalj 
owaka 37. »1 
e, 1 piętro.^ 

Obuwie, firanki bl*! 
Uzna, manufakt* 

ra swetry, na raj] 
tanio .KREDYTj 
ul. Nawrot 15 I «• 

Obiady smaczne ' 
wydalę łanio < 

12—4 w pry watr1 

mieszkaniu, —Koj] 
stantynowska Nr. 
m. 18, parter. 

_ — — zł. 
Cena prenumeraty: 

W Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników » — — — 
Na prowincji „ — — 
Zagranicą . —1 -— — 

jm. ECTIO WIETZ." I „KURIER ŁÓDZKI" LI 
Odnszenie do domu 40 gr. 

2.60 
2.20 
3.50 
8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed telcsłem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 « . . . „ . 4 . 
Nekrologi , . 2 5 .. . . M ' » . 4 . 
Komunikaty . . . 25 „ „ „ „ „ „ 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . „ , „ . 10 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia FIRM zamiejscowych, chociażby posiadała' 
eych lU|e w Łodzi, a centrale gdzie INDZIEJ o 50 PRO« 
drożej oa cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofl»'l 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uW* 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych REDSK' 

cja nic zwraca. 

, t Władca 
v,?"L in, o 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni To w. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WtołjtfłąjK Ulatowskł 

•rtahdżurji, 
s , którego rz« 

t'in "K r a u °^ n i c s l ' onyc 
k\; Po rnbowego, donotii 

'a ta. 

JJJR. 135, 
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